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h m m  p o L S K . t i< a o
L ista akcjonarj uszów Banku Polskiego w ykazuje ju ż  przeszło 10.000 nazwisk. Nie 

zawiodła więc w iara, że szerokie w arstw y społeczno o d c z u la ją  ważne znaczenie instytucji, 
niezbędnej dla u z d ro v :oma stosunków  pieuwżnycli w Polsctf. Niem a najm niejszej wątpliwości, 
że w dalszym  o/ągu iista akeionarjuszów  będzi* stale w zrastała , dzięki czemu dotychczasow y 
przebieg zanisów może świetnie osiągnąć zam ierzony ne) rozm ieszczen.a m iljona akcyj. 
Jednakże po trzeba na to chociażby kilku miesięcy czasu, k tó rym , niestety, nio rozporządzam y, 
gdvż Bank m usi już pow stać w najb..żs;.ym miesiącu, ostateczny zaś term in zapisów, ozna­
czony na koniec marca, przedłużony być nie może. W obec tego wzywamy tych, i Łórzy do­
tychczas akcyj Bai.ku nie nabyli, aby uczynili to  czem prędzei, konieczno przed upływem 
bieżącego miesiąca.

Diii u ła tw ien ia  w ięk szych  zap isu  w u s ta lił  P an  M inister SU nrbc n a s tę ­
p u ją ce  w a ru n k i.

1) T erm in zapisów na akcje pozostaje bez zm iany.
2) P rzy znosach  na 25 sztuk akcyj i wyżej woła ty m ogą być dokonane ra lann  z zacho­

w anie1' . następującycd w arunków :
a ) su bsk rybu jący  winien do dnia 31 marca b. r  pokryć przynajm niej 40% ceny 

subskrybow anych akcyj, do 1 m aja b. r. 60%, do 1 czerwca b. r. 80%, do 1 Jipca b. r. 
resztę  należności;

L) przypad >jąca za subskrybow ano akcje należność onrucentow aną zostanie,' po­
cząwszy od i kw ietnia b. r., w w ysokości 1% miesięcznie, licząc rozpoczęty miesiąc z i  
pełny. P rocenty  podlegają u szczeniu p rzy  zapłacie ostatniej raty.
3) P raw o dokonyw ania w ptat na w arunkach p. 2 p rzysługuje również subskrybentom , 

k tórzy  zapisali się na 25 akcyj lab  więcej, n a  w arunkach z dnia 26 stycznia b. r.

Wars* ,wa. dnia 17 marca 1924.

K OM ITET O R G ANIZACY JNY B A  a KU PO L SK IE G O :
(—) Stanisław  K a rp iń sk i, prezes.

(—) W- S ta n is ia tr  Ado,,)'sit i, (—) Z yyrn u n t C lu za n o u sh l.
(—) Iyr J ,in  K a n ty  Stcczkoit sld . (—) l»v 1'ranciszck. S te f tr y k .

nio, jak gdyby dła realizacji dostępu do mo­
rza na podstawie paragr. 99 traktatu wersal­
skiego byka jedna skuteczna recepta: zajmuje 
się port zbrojnie, potem prowadzi się długie 
rokowania z Radą ambasadorów i I igą Naro­
dów. a wkoiicu uzyskuje się wszystko, czego 
?ie tylko pragnie wbrew rozstrzygnięciom wiel­
kich mocarstw.

Liga Narodów, mieniąca ńę trybunełm po­
koju i legulności. stanęła po stronie Litwy, 
która pokój naruszyła, a legalność skopała 
nogami. Krwawa ironja!

Sprawy Kłajpedy nie można jednak uważać 
za przesądzoną. IV raca ona teraz do Rady am­
basadorów, która wyda ostateczną decyzję. 
Jest obowiązkiem rządu polskiego zrobić 
wszystko, co się da, aby w Radzie ambasado 
rów uzyskać a r.ianę przynajmniej najskanda- 
liezniejszych postanowień Rady Ligi Naiodów, 
dotyczących składu osobistego Rady portowej 
i tranzytu.

czerwca 1919), iż kierownictwo partu należy ‘Malenia między narodem francuskim a pnbkv ' 
do Polski. Cóż zostało z tych obietnic, zobo-, stosunków normalnych. Z Itolci n:r f;u 
wiązań, co z postanowień traktatu wersalskie- 'dziennikarz polski w Paryżu, Antoni Potocki, 
go‘i  Całe nasze współżycie z Gdańskiem strosz- ! zwrócił uwagę n i  znacz'nio kolejnego pobyiu

emigracji polskiej we Francji, specjaHuiio na 
znaczenie emigracji obecnej, dającej Francji 
robotników’ rolnych, którzy dzięki gościnności 
Francji przyczynią s»ię do wzmocnienia gospo­
darczego Francji.

cza się w nieustannych sporach; ciągle jeste 
śmy szykanowani i z portu prawne, że nie mo­
żemy korzystać.

*
Sejm domaga się, aby nasz rząd wystąpił na 

arenie międzynarodowej z całokształtem spraw 
dostępu naszego do morza, który nam przy- 
rzeczono i traktatem wersalskim poręczono, a 
którego do tej chwili nie mamy.

ó\ierzvmy, że rząd nasz akcję taką podejmie, 
potrafi ją przeprowadzić z odpowiednim naci­
skiem ' uświadomić Europie, że w jej własnym 
interesie, w  interesie stabilizacji stosunków’ 
politycznymi i gospodarczych, 1 ży uznanie 
słusznych żądań Polski.

Akcja ta obliczona jest na dalszą metę. W 
najbliższej przyszłości musi jednał' nasze mb

„ * t  nisterstwo spraw zagranicznych uzyskać pize-
Wniosek nagły Sejmu dotyczy — jak o tem ! dewszystkism rewizję postanowień co do 

piszemy na wstępie —  rówmież i Gdańska. Kłajpedy. Społeczeństwo nie. zrozumiałoby ja- 
Rcferent pos. Stroński obrazował bardzo wyra ciejkolwiek ustępliwości w tej mierze. Rząd 
ziście nasze upośledzenia w „wokiem mieście11. * musi być pewny, że w walce, jaką stoczy, bę- 
Jeszeze przed traktatem wersalskim mieliśmy I dzio miał za sobą cały naród,. Rada ambasado- 
przyrzeczenie Wilsona, że otrzymamy Gdańsk, rów nie będzie zas mogła, ziekcewa-;yć głosu 
potem nastąpiła uchwała wielkich mocarstw o p o lsk i, broniącej swych praw’ i — uchwal sa- 
wcicleniu Gdańska bez zastrzeżeń do Polski, !mej Rady ambasadorów, 
potem już uchwalę Rady najwyższej (z 10-go i   oo-----------------

S z y t a w i e  in d P ^ c i  p G i& fó )  m  L?tco«e t o & W g ]
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 20 marca. Komitet wycholźtwaa zamykanie szkół polskich, uwięzitnie 200 Po- 
polskiego z Litwy kowieńskiej przesłał do Ra- laków i znęcanie się na l nimi, utrudnienia 
dy Ligi Narodów’ memorjaf, w’ kfó^nn wska- paszportowe i opcy’jno itp. Y'morjał zwuaca się 
żuje aa znęcanie fię władz litewskich nad lud- z prośbą do Rady Ligi o sprawdzenie stanu 
ilością polską. Meinorjał zwraca uwdgę na za- rzeczy i zabezpieczenie opieki nęka~ej ludności 
kaz używania języka polskiego wr kościołach, | polskiej.

S p r s w e  o t  f ln it i  is l « » s t ę p  P o l s k i  d o
Krakćw, 20 marca. |pracowanv. przez komisję Rady ambasadorów’

W dniu wczorajszym Sejm przyjął glosam i Zabezpieczy odpowiednie prawa Polsce. Pro- 
WT-ystkicb stronn icy  polskich nagłość wnio Jjekt tego statutu ustalony został następnie sja do badania Sajść w kraPowie” Tarnowie i

dłużenie czasu g p c y  pod ziemią. Ostateczną 
deeyrzję powieźune 22 bln. w K i.towica.cłi kon- 
gre.s zaw cdr.\, v0ii orgamizacyj robot-niezyicb.

Warszawa, 19 marca’. (PAT) Sejmowa koim-1 do ..Zos^iłu i-racy

sku, wzywającego iząd, aby w związku z prze­
biegiem sp.-iwy Kłajpedy i upośledzeniem praw 
Polski w G laósku zajął się całokształtem n -  
pewnienia Rzec^^-oospolite.j pewnego i wolnego 
dostępu do morzu.

Bezpośrednią -orzyczyną zgłoszenia powyż 
szego wnivi.sku były uchwały ostatniej sosj:
Rady Ligi Narodów’. Na sesji tej przyjęła Ra­
da Ligi — jak wiadomo —  projeki konwencji 
(standu) kłajpedzkiej wudle projektu p. T)avi- 
sa, odbierającego nam w’szeikie uprawnienia w niem Litwmów’ do rozumu i porządku, lecz

, łSIdKf ptTHnysł W y tfo Jitajfenia
Jednakowoż Litwa sprzeciwi,a się przyyęcm mana o zajściach w Borysławiu 6 listopada r. ■ (TtLfonem od naszego korespondenta), 
statutu (21 września 1923). Wówczas Rada Lcmiiśyi ustaliła1 lisię bT/isidkćw urzedow,\’ch, j Warszawa, 20 mai'ca. kpedzy przemysłem 
.im .asadoiów przoslala sprawę do Rady’ Ligi którzy mac) być przesłucham >* zażądała pro-, iiutniczym b. Kongresó>w’ki. a takim samym 
N rodów, jednakże nio dla rozpatr.ya.ar.ia me- lok Rów stkoji zwłok osób zabitych, dła usta- przemy-ałtua Cl. Śłąslca doszła do skutku kun- 
ryte yczn )go, łeez tylko do pr^eprowatdzęnia lcir c, od j-akiej l)roni polegli. Go do świadków wren ja, mająca na celu regulowanie zbytu, w 
wyf ouui statutu. prywa.i.nych będ.ą oni powpły^romi na miejscu ' obecnych trudnych .warunkach koniecznie po­

ił ada Liga przekroczyła swoje kompeteuĄe. w; miarę potrzeby. Fozatem komisja pasumo-Jtrzcinę, zwłaszcza ze wzglc-lu na rosnąu kon-
kmencję żela,za czeskiego.

Nad U) toczą się rokowania kartelowe między
Wysłana przez nią do Kłajpedy komisja p, Dą- wdła, yryjazd do Boiyslawia odroczyć do 1-go 
wisa nie zajmowała się wcale przyprowadzę kwietnia.

porcie Kłajpedy i uniemożliwiającego nam tran 
zyt na Niemnie.

Równocześnie załatwiono kompmmisowm kil­
ka z tysiąca sporąycli spraw polsko-gdańskich.

Sesja Rady Ligi odebrała nam przeto dostęp 
do morza w Kłajpedzie i ujawniła raz jeszcze, 
żc nasz dostęp do morza w Gdańsku me jest 
ani wolny, ani polny.

* *
*Rozwój polityczny i prawny sprawy Klaj* 

pedy w dwu latach ostatnich jest wręcz bez­
przykładny.

Konferencja ambasadorów, jako jedynie u- 
prawniona do rozstrzygnięcia o losach Kłaj­
pedy, powzięła w dniu IG bitego 1923 uehwa 
lę, przyznającą Litwie suwerenność nad Klaj 
peaą pod warunkiem, że przyjmie statut, wy- '

(iifM ttfctnfó 'floitiD?) ahroiu 
t k a i M i

(Telefonom od naszego korespondenta). 
Y/aiszawa, 20 m arca. R ozporządzenie, wpro­

w adzające zupełnie w olny ob ró t dewizam i wc-

wobec dalszego oporu Kowna — poczęła czv 
nić ustępstwa na rzecz litewskiego punktu wi­
dzenia. Wkońcu wypracowała nowy statut 
Kłajpedy, zupełnie sprzeczny z statutem kady 
ambasadorów, a krzywdzący w najwyższym  
stopniu Polskę. W trakcie tych prac p. Davisa 
(4 lutego) zaprotestowała Rada ambasadorów . • - , ,
przeciw uzurpowaniu sobie przezeń komueten- IW114Gz panstm  przy nan u dotycbczaso-
cji. rrotest nio pomógł, p. Davis gragę swa sli- | 'Y ^ l it°s : ;lTl%ze“ w J ^  ll'u-znym już
iializowal, a liid a  Ligi wnioski W  z a t * ^  ^  
dziła.

Referent nagłości wniosku na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu, poseł Stroński, przypomi­
nając samo zajęcie Kłajpedy prz.cz Litwinów 
zbrojną ręką (wbrew decyzjom międzynarodo­
wym) a następnie omawiane wyżej pcrypetja

bu i zapewne kida dz.cń będzie ogłoszone.

p.MitD piz:tlluż2fiii! czasu pratu
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 20 marca. Zarząd główny Central- 
. . , .nego związku górniKÓw dezawuuj, umowę za-

7auważvł słusznie, że wszystko to robi wraże-!wartą pizcz robotników górnośląskich 0 przo-

rafinerjam. nafty.

Przyjęcia bu cześć SjntlyRała Lieti- 
niKdrzp aol. u  Paryżu u  red. „H ifin a"

Paryż, 20 marca. (PATi. W lokalu . Malina11 
odbyło się przyjęcie Syndylratu korespondentów 
polskich w Paryżu. Po zwiedzemiu redakcji i 
urządzeń naczelny redaktor pismu senator Jou- 
vanel wygłupił przemówienie, naicecliowanc głi;- 
ooką sympatią dla Polski, obiecując dzienni­
karzom polskim w Paryżu wszelką pomoc przy. 
pełnieniu ich obowiązków zawodowych Prze­
wodniczący Syndykatu. Kleczkowski, w odpo1- 
wiedzi jiodziękowal imieniem kolegów za avy- 
stosowane przez dyrektora Mstma“ słowa ser­
decznej przyjaźni, wyrażając nadzieję, że obu­
stronna współpraca może się przyczynić do u-

Rezpprzatfzeirfo w sprane aoioryzccj; 
posuiku Cocfiodatscsa

(Telefonem od naszego korespondenta!
W arszawa,.20 marca. Z kół zbliżonych do 

lnuiistąrstwu skarbu dowiadujemy się. iż pod­
pisane zostało rozporządzenie, zmieniające 
przepisy podatku dochodowego na rok 19?k 
Kurs franka dla podatku dochodowego na rok 
1923 wynosił 000 punktów, obecnie do oblicza­
nia ma być przyjęte 150.000. W ten sposób po 
nrzeraehowaniu na franki suma poaatku wypa­
dnie 300 proc. wyższa.

Edc^cji rslnikfii) tetódnM
a lfi:riZ5(iiie

(Telefonem od nasiego korespondent*).
Warszawa, 20 marca. "Wczoraj przybyła do 

Wnrszav y delegacja rolników kaszubskich w 
sprawie pożyczki krótkoterminowej dla pod­
niesienia stanu rolnictwa. Poruszono równi 
sprawę połączenia kolejowego z wybrzeżem 
kasz”bskicm z pominięciem Gdańska.

Klejnoty s d f e  u> m inia Polsce
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 20 marca. „Eapress Poranny" 
zamieszcza dzisiaj notatkę, w której zaznać-.i, 
że opinja publiczna zaniepokojona jest, co * ę 
staio z klejnoi ami, oddane mi Poisce przez Ro­
sję sowiecką jako zasiaw za należną Polsce 
kwotę 23 miljonćw rubli złotych. Klejnoty te 
mają być sprzedane konsorcjum zagraniczne­
mu za netowe należytaśei za jaką były zasta­
wione, tj. za 11 i pół miljona rubli złotych, m  
roocr prywatnej unio-.vy v.*obec niewy’kupi»*i‘ 
ich przez Rosję.

„l-i.Yprcss roraniiy" domaga się, by sprzedaż 
kltj atów odbyk; się w drodze przetargu pu- 

• biirziiego.

j N a r o d o w c y  p r u s c y  p r z a c i . v k o  
ż y d o m

Berlin, 20 marca (AW). Stronnictwo niemiec­
ko narodowe wniosło do Sejmu pruskiego pro­
jekt, domagający sic uchwalenia ustawy, za­
braniającej żydom wschodnim wjazdu do Nie­
miec. W motywach mówi się o tem, że Prusy 
powinny za wszelaą cene uwolnić się od tych 
przybyszów, niepożądanych dła życia go po- 
darczego Niemiec.

Zatonięcie łodzi poawemnej
Berlin, 20 marca (FAT). Jak donoszą z To­

kio, łódź podwodna „Saszewo" zderzyła się 
z pandernikiem „Taśma11 i zatonęła. Łódź mia 
ła na pokładzie czterech oficerów i czterdzie­
stu marynarzy. Głębokość wody w tem miejscu 
wynosi 46 metrów.

Katastrofa balonu sterowego
Londyn, 20 marca (PAT). Siatek sterowy ja. 

ponski spalił się w chwili, gdy krążył nad To­
kio. Zgine.io 5 osob.

JAN WIKTOR.

P & e t a  s e r c a

chwalą jak dzwon wawelski, to jak dziecko 
rozbawione, płacze jak wieczorne podzwonne

G ssłp & ć w r r  i e i *  JUW prac-oztosm uooywa, w śpiew *arcz>, szczęK ginie w sadach kwitnącymi. Na wędrówkach n
. . .  , , orQy-a, w’ ,x>szum husarskieh skrzydeł się wsbi- po polach, ulicach, zbiera izy, szloch, iok ale P

.leszom , w rzędzie, ze wyiałowt.na guba chuje i strofy ch, w pieśń pr-ekuwa, z nie- też zbiera wichry, sromy, promienne banW i h 
rzji ,hliskiej, że na M i  użyźnionej holem, -nos gw izd y  zrywa, z kwiatów won zbiera, wonie z. kielichów kwietnych i o

tłumu tworzy niezmordowanie jedną myślą, zbolałym wybuchnąć, a gdy chce, nawiedza
jednym zachwytem, jedną miłością ogarniony mroczne suteryny nędzy, idzie po cmeirarzaeh
. wypuszcza w św.n' wciąż nowe cykle gorącą, ; t  bczdomuynii, a gdy chce, ginie w polach w strugach deszczu, jego słowo łka, lamio ręce
zai ;zo -ywą nu idzieo^zą mocą serca nazn.n- j pszenicznych, zasłuchany vr cudowną mowę rozpacza, skowyezy, upaja, czaruje, szaleje,
eaone. W grobach chwałę budzi i purpinę czy- szumów, szelestów, ginie w łąkach barwnych,' przeklina. Wygrywa on na swej twórczej lutni
now przeszłości do by u a, w śpiew tarczy, szczęk w sadach kwitnących. Na wędrówkami najtajniejsze uczucia od loz rm żar pocałunków,

po szał i upojenie miłosne, dego v/iersze to nie 
bezduszne, zimne w kryształach rżnięte cacka, 

w ilip.h <rarfłift krów 5vw.i. nrnpri cil-t
Głosz'

P0v!
łzami, 
dzą 
naszy 
rz
reby
skupia rosa prom jenie słoneczne. Jedni z k n. - zerunki jednej, bdgatoj 1 tszy, to trzy stacje złom skaiy, obok błysków miecza leżą. Izy, o-) jak grota zaczarowanych skarbów. Bezwamn 
. . dni.iaeyełi z.bierają llask i malują ich u- rozc oj u na drodze, po której kroczy  ren arty- bok purpurowej cliwaly przypomnienie liiiuby ko w o jednak uderza on w ton żałości naicze- 
smiecbouj 1 - a rgi i serca, inni zdeptane błoto z sta, zapatrzony’ w jmlen cel zniosły. W trzech zdarte z ran, obok próchna spiż, plącz i s iln y ,: ściej. Pieśń płynie stęsirniona ku wiośnie, kii

aby nad narodem, niby [słońcu, ale inehancholja gasi je i odzywa się 
•V. słońcu miłości złotym wśród uśmiechów nuta we łzacli utopiona.

. . , , -  1 -  chwilę z calem naród®iu| „Wrócisz ~  boś w smutku dla smutku stwo-
maclnny i kazą wierzyć, ze para zastąpi purpii- drogą doskonalenia, aby w cięzkiem zmaganiu płakać u stóp Chrystusa, aby zmów za cłneilę rzon.a'' 
rową krew serca Ale obok nich, w ciężkich wydobyć własną treść, niby gomik z pod po- roześmiać się słonecznym śmiechem wśtód
u n ia ch  nlir- PD t'crn 7UP i-l W In loo in  nt.r»r.1miaT.iia«r lr I n T  -U ̂  -.4.  T 1___dniach obecnego życia, w hałasie przekupniów, kładów skarb wydobywający. 
hamFujących szmatami swych prac i utworów, Ktoś nazwał Waskowskiego poetą jesienne- 
w obojętności ogółu, zatopionego w stertach go smutku polskich opustoszałych ugorów, gi- 
akcjk żyją wybrani artyści, tworzą w świątyir nących w szarudze, mgieł, cichej zadumy i za- 
sztuki z zapałem świętym przed ołtarzami myślenia. Jednakże to określenie najzupełniej 
jej palą gorące, szkarłatno serca, które jako zacieśniałoby’ szeroką jego skalę tworzenia, 

mzielnice ścielą dym porywów, ognie lia- On skrzydłami swego lotu rozwala ciasne ogro- 
lllieb. dzenia, rękami krytyków ustawiane i wzbija

. Jednym z takich prawdziwych kapłanów ~ się w słońce, szybuje w  przestworzach lazu- 
 ̂ J 1 jest poeta, Antoni W a ś k o w s k i. Zda- rów, obłoków; zórz, a gdy chce, zstąpi, na zio­

ła od inounycli, nała.-liwyeh kierunków, zdaia mię, skieruje kroki do kościoła, aby i ymn wy- 
Ov gwaru kapryśnej ulicy i łatwych poklasków! śpiewać, lampą czci rozgorzeć, czy krzykiem

kwitnących sad ó w , w brzęku pszczelnych roji.
W jego poezjach uczucie wrze, kipi, płonie, 
skrzy.

Każde słowo jest jakby uderzeniem serca 
czującego. To też ma ono ogromną skalę, się­
ga niebios i piekła, hańby i chwały, ran najbo- 
leściwszych i m'iosieinego ukojenia, joęjo słowo 
szumi, jak łan zboza, kołysanego letnim powie­
wem, złoci ńę jak pszenica dojrzewająca skrzy- 
się jak kropla rosy, Yfonieje jak róże i narcy­
zy, to znów huczy jak wezbrany potok, grzmi t ____  ___  t
jak piorun, błyska jak błyskawica, weseli się przez oćmę szarą i mgły patrzeć w życie..."

Obok głosu mocy, potęgi, progi jego poezji 
dom jej smutny nawiedza cierpienie i boi ser­
deczny, bo

„Ponury anioł smutku i tęsknoty 
Jeszcze w dzieciństwie mojem mul kołyską 

przeleciał nisko 
i trącd serce me czamemi loty

i wieczne mroki lozprószył w błękicie 
i w głuchą pustkę powiódł moją duszę 

przeto dziś muszę

lub beznauziejność w skrach gwiazd, błękitów, 
wśród lilji zagubiona:

„Na te bieluchne, na te czyste lilje 
upadh- twoje łzy, jak perły rosy... 
anioły tęsknot wzięiy je w niebiosy 
i gwiazdy blcąlne palą z nich —  niczyje...'

Przeto błękitom swoje ślę pacierze 
i cały wszechświat radbym zamknąć w duszy 
zamieć gwiazd w oczy me prószy i prószy, 
jeąo tej jednej niema, w którą wierzę..."

Ale za chwilę ta beznadziejność i smutek 
rozwiewa się jak mgła i znów pieśń roztęoza się 
blaskiem, roztmu zorzą, rozbłękitni niby niebo 
poranne, znów ta piosenka z błękitów’, złota, 
z promieni, z krasy łąk rozsmuci się w desz­
czu, zapłacze nad ugorami.

Waskowski, szczery poeta, zbiera wieńce z 
pól uczucia i niesie do świątyni sztuki jiolskiej, 
a że krwią i łzami zla.ie, to nie jego wina. —• 
Jego poezja dostojna jak przeszłość chwały, 
uroczysta, jak święto, rozmodlona, jak j>a- 
eierze, czysta jak uczucia dziecięce, żałosna 
jak dola sieroca. Poezja jego bowiem to zarój 
ze serca wytrysły, zdrój ten z błękitów lecz 
słońcem płonie, kwiatami kwitnie i ginie w błę­
kitach i ponosi dusze w błękity. A gdy smut­
kiem i żałością spadnie na serca, to szczerym 
bólem serce zapłacze...

-oo-
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Z ł e  z a p i ę t a  k a m i z e l k a
(.Korespondencja ..N Reformy'1).

Wiedeń, 15 marca.
Niemałego huczku narobiło w tutejszym 

Iwiecie politycznym ostatnie sprawozdanie ge­
neralnego komisarza dr Zimmermana. Począt­
kowo ani się temu nie dziwiono, ani też więk­
szej do tego nie przywiązywano wagi. Spra­
wozdania dr Zimmermana były zawsze o parę 
kresek, że się tak wyrażę, ponad normalną 
miar? tego rodzaju raportów krytyczne. Przy­
pisywano to okoliczności, że dr Zimmerman mi­
mo ..tężyzny", jednak nie jest zawodowym 
dyplomatą, a nadto, jak to u nas mowie się 
zwykło, jest naturą „zahorzystą". Sądzono też 
początkowo, że ostatnie sprawozdanie dr Zim­
merman wywoła może więcej, aniżeli zwykle 
komentarzy, że jednak huczek minie i umysły 
*ię uspokoją — aż do następnego sprawozda­
nia. Stało się zgoia inaczej. Krytykując meto­
dy sanacyjne austrjackiego budżetu, generalny 
komisarz domagał się zasadniczej zmiany do­
tychczasowego postępowania administracji fi-

przc-.druiotem zgorszenia i urągow iska dla przejezd­
nych, zw iedzających pam iątki K rakow a. Ja k o , że 
przybyw ającym  do naszego m iasta wycieczkom a 
naw et i szerszemu ogółowi nie są  znane przyczy­
ny  tego zaniedbania, w arto poświęcić kilka slow 
tej piekącej spraw ie.

P ara fja  św. Szczepana od 120 przeszło la t  niema

jednakow oż m ag istra t me zdołał dotychczas uzy­
skać wypfMy odszkodowania od rządu. W in tere­
sie sz k c lm e tu a  krakow skiego, k tó re  cierpi obec­
nie na brak  sal szkolnych, leży szybkie załatw ie­
nie te j spraw y. Zaznaczyć należy, żo do tąd  jeden 
budynek szkolny został częściowo odrestaurow any, 

(s) MAGISTRAT PRZYSTĄPI JUTRO DO RE

  _  1 -V r z  • ,  ™  u  m i i L Ł i n  n  l i i t j  i i o  L<l i LkH_>Łi±t_»«m*o\vej państwa. J>r Zimmerman przyznał i-i *. #• /  ■■ . / .i - , i j . . .  koscioia klasztornego na parafialne nabożeństwa.

KWłZYCJ'1 MIESZKAŃ. Ja k  się dow iadujem y, w 
ani własnego kościoła, ani domu m ieszkalnego dli Diyiy zarządzenia w ojew ództw a i.żądan ia  kom endy 
duchow ieństw a parafialnego skazana je s t na od obozu warownego w K rakow ie, ju tro  rozpocząć 
byw anie nabożeństw  w obcym kościele, a  księża ma m agistra t rekwizycję m ieszkań p ryw atnych  ee- 
p a ra rjaln i m ieszkają w  pryw atnym  domu t zynszo- Km pom ieszczenia oficerów. Kom em la obozu wa- 
w j m.

W  roku 1801 rząd austrjack i zajął na cele woj­
skowe kościół św. Szczepana, k tóry  s ta ł na p lacu 
Szczepańskim, budynki tegoż kościoła zamienił na 
koszary, a  parafję  przeniósł do kościoła 0 0 .  K ar­
m elitów  na Piacku.

Zdew astow any kościół św. Szczepana uległ 
w kró tce zupełnemu zniszczeniu i niebawem został 
zburzony.

Ten a k t bezpraw ia ze strony  zaborcy w rrządził 
n iesłychaną krzyw dę obu stronom , a ’bowiem pa­
rafję pozbawił kościoła, skazując ją  na tułaczkę 
po obcych progach, k lasztorow i zaś 0 0 .  Karm eli­
tów  narzucił bezpraw nie wielki ciężar: odstąpienie

Tragiczne zdarzenie w świejie teatralnym
U - cza w iazda kjnęmat ••/.na, Jadwiga Smosarska, padła ofiaią przyKrego wypadKn. 

Aii-irnwicie podczas zdjęć do gkrsnego filmu polskiego, pióra Józefa Relidryńskiego, autora 
„Tajemn. y przystanku tramwajowego1*, p. t.: Niewolnica miłości*) który to obraz wkrótce
iuż ujrzymy na esrauie Kino „Wanda1*, nlnbiemec Warszawy, Parnell, występujący w filmie 
tym po raz pierwszy w charakterze artysty kinem litograficznego, grając rolę apasza, w wielkiej 
scenie końcowej, przejęty kreacją, uderzył ta te nieszczęśliwie nożem ulubioną artystkę, że zranił 
ją poważnie w plecy.

Zraniona artystka fiimowa, pn blisko dwumiesięcznej kuracji w sanatorium warszawskiem, 
powróciła już do zdrowia, publiczność krakowska zaś wkrótce już ją ujrzy na srebrnym ew mie 
w Kinie „Wanda". 424

rownego przestała m agistratow i pierwszy w ykaz 
m ieszkań, któro rzekom o podpadałyby pod złrję-l 
cie. -Wykazem tym  objętych je s t na razie 53 m iesz-, 
kań  w różnych punktach mia-sia.

I (s) GROŹBA STRAJKU ROBOTNIKOW META- 
, LOWYCH. S tan  bezrobotnych w K rakow ie od 9 

do 17 m arca nie uległ pow ażniejszej zmianie. Roz-j 
chodzą się jednakow oż pogłoski, '40 wobec tego,;
iż przedsiębiorcy m etalow i m ają pracow nikom  C z t e r y  W  31 q  O  SI V  f O Z b f i t e  —  ? e d < M tI  k o n d l l k i O l *  l e b l ł e
m zye płacę o 2a>%, robotnicy chcą odpow iedzieć1 , . ,
-strajkiem. 1 (s) Dzm w  godzinach  p o ra n n y c h  n a d e sz ły  do

(s) COO ROBOTNIKOW I ROBOTNIC W Y JE - • K ra k o w a  a la rm u ją c e  pog ło sk i o zd e rzen iu  się 
CHAŁO DO FR A N C JI. P aństw , urząd pośredni- pociągów  n a  s ta c ji  B ochn ia . N iebaw em  poglo- 
ctw a pracy skierow ał w tych dniach do francuskiej 
stacji zbornej w M ysłowicach 600 robotników  i ro

Katastrofa woleli mw Buslml

wprawdzie, że równowaga budżetu austrjac- 
kiogo się poprawia, lecz nie wskutek podnie­
sienia dochodów, dokonanego przez pomnoże­
nie i podwyższenie podatków, lecz skutkiem 
pomyślnej konjunkturv, która ludności płace­
nie tak wysokich podatków umożliwia. Komi­
sarz generalny wyciągnął z tego wniosek, że 
w gruncie rzeczy metody sanacyjne, opierające 
się o przejściowego charakteru koniunktury,
■a wadliwe, i domagał się metod sanacyjnych, 
polegających na oszczędności i obniżaniu wy­
datków.

Powtarzam: krytyka dra Zimmermana nie
bvłaby może wywołała większej wrzawy, ami- 
itU  wszystkie poprzednie, gdyby nie odezwa­
nie się ministra skarbu dr Kinboecka. Minister dynku 
ten posiada jak na męża stanu, wszystkie wa- 

temperamentu dr Zimmermana, z tym nie­
szczęśliwym dodatkiem, że zanalczywosc i wo­
jowniczość rosną u niego w odwrotnym sto­
sunku do słuszności sprawy, której broni. P. 
Kinboeck podjął się polemiki z twierdzeniem 
dr Zimmermana i po zawilej operacji cyframi 
starał się dowieść, że siła podatkowa ludności 
■ powodu podwyższenia i wprowadzenia no­
wych podatków wcale nie jest nadwerężoną, 
przeciwnie, że ludność w erze powojennej płaci 

zaledwie" 60 proc. podatków, jakiemi ją przed 
wojną obciążano.

Na wywód i „dowód" ministra skarbu odpo­
wiedziano w publicystyce krótko lecz dosadnie:
,.tak, ale p. Kinboeck zapomniał obliczyć, ile 
ludność po wojnie ma mniej aocnodów w sto

W spółżycie dwóch in sty tucy j kościelnych pod 
jednym  dachom bez określenia praw nego siosun 
ku, stało  się między innem i zarzewiem nieuniknio­
nych sporów' i tarć, które doprowadziły wspaniały 
kościół do obecnego stanu. Zrozum iałą bowiem 
jest rzeczą, że ani 0 0  K arm elici, jako  w łaści­
ciele kościoła, k tórych  jednak z posiadania tego 
wy u zi edzi czon o, nic chcą udzielić funduszów  na 
restau rację  kościoła, an: też zarząd parafja.łny, s ta ­
ra jący  sio o.l szeregu la t o w łasny kościół.

U ideowy spór pomiędzy konw entem  0 0 .  Karme- 
Ftów a  p ara fja  toczył się kolejno we w szystkich 
m stanejach w ładz adm inistracyjnych i sądowych 
i  w roku 1899 p ara fja  w yrokiem  sądowym zosta­
ła odsądzona ud wszelkich praw własności do be- 

i skazana na zapłacenie kosztów procesu.
Również w ładze duchow ne przyznały  nurzam 

nieprzedaw nione praw a w lasnosci do kościoła k ia  
sztorow i 0 0 .  K arm elitów  i orzekły', że paraf ja 
św. Szczepana pow inna postarać się o własny ko­
ściół.

W  roku 1922 spraw a om awiana by ła ak tualną 
także n a  Rauz.it m iasta  K rakow a, k tóra uchwali 
ła , ja k  wiadom o, zarezerw ow ać d la parafji św. 
Szczepana w K iakow ie pod budowę kościoła i za­
budow ań plebańskich g ru n t o obszarze okoto 4300 
m etrów  kw adratow ych, czyłi około 1600 sążni na 
g run tach  pofortecznych przy  p arku  K rakow skim . 
Mimo to spraw a tkw i dalej na m artw ym  pim keie, 
a m ury p rasta re j św iątyni zarysow yw nją się coraz 
poważniej, grożąc ruiną.

ski to się potwierdziły.
Katastrofa miała przebieg następujący: 0  

godz. 4,20 nad ranem, pociąg towarowy Nr. 70, 
zdążający od strony Krakowa, najechał na sto­
jący na stacji Bochnia pośpieszny pociąg to­
warowy Nr. 61.

Skutkiem zderzenia rozbite zostały 4 wozy 
stojącego pociągu na stacji. Nadto odniósł lek-

botnic rolnych z okolic K rakow a, '‘'urnow a i Dę­
b n y , udających sic n a  roboty  polne do Francji.
T ransport z powodu lodów n a  B ałtyku odbędzie 
sio drogą lądową przez Czechy i Niemcy.

(s) R uC H  KOŁOWY NA 'CHODNIKACH. W 
osta tn ich  czasach ruch kołow y w K rakow ie prze­
niósł się z torów  jezdnych na chodniki, a  pierwszy 
przykład  dały wozy m iejskie, wywożące śmieci z 
podwórców. Wozy te dla ułatw ienia pracy obsłu­
gujących podjeżdżają na 1 liodnild pod sam e bram y , 1 wozowego i stosow ane będą do transakcy j, za 
tam ując ruch przechodniów. Za tym przykładem  1 w artych po dniu 23 września 1923 r. 
poszli i jKishigaez.c z wózkami ręe.znemi. Bez krę- ĘĆHA A FER Y  BESARABOW ŁJ. Ze Lwowa do- 
pow anią się wjeżdżają na chodniki, ro z trą c a ją c ; noszą: W czoraj -zakończył śledztwo sędzia Angiol- 
brutabiie publiczność. Na te  p rak tyk i winny bez- j toczące się od szeregu dni w spraw ie pod- 
w arunkew u zwrocie uwagę policjanci i w innych niesionych przez nacjonalistów  ukraińskich  zarzu- 
bc-zwzglę lnie pociągać do odpowiedzialności. tów, jakoiiy aresztow aną za szpiegostwo Besarabo-

(s) P 'FR \V SZA  KOBIELA —  CZELADNIKIEM Wą ciężko pobito w aresztach policyjnych. Przesłu- 
SZEWSKLM W KRAKOW IE. K onusja egzaminu- | cliano szereg św iadków  i wyczc-rjiano wszystkie 
cy;ma cechu .szewców w K rakow ie po rn7. pierwszy I środki, zdążające do zbadania spraw y. W ynik 
od czasu istn ienia togo oechu — w iata prżed sobą śledztw a jest n a  razie jeszcze tajem nicą. Prócz Ha­
li obietę w charak terze ucznia szewskiego. Je s t nią wu-kicj, znajdującej się w więzieniu pod zarzutem

kie poranienia konduktor, obsługujący "pociąg 
krakowski.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że 
katastrofa nast.ijńła wskutek przeoczenia przez 
maszynistę sygnałów, ustawionych na wzbro­
niony wjazd.

Na miejsce katastrofy wyjechała natych­
miast komuja oraz pociąg ratunkowy, celem n- 
nrzątnięcia 7. torów zdruzgotanych wagonów, 
ś.h-aztwo w toku.

 -------- 00------------------

Mar ja  «Syrkówna, k tó ra  po ukończeniu 4-ietniej 
p rak ty k i w znanej firmie W . Kapery w K rakow ie, 
jioddala się 1S fon. przed wymienioną kom isją ści­
słemu egzaminowi. W myśl obowiązujących prze­
pisów  wyzwolili, w ykonała pod ścisłym nadzorem

J upraw iania szpiegostw a wspólnie z B esarabow ą, 
aresztow ano jeszcze kilka osób we Lwowie, a  4 
osoby w  Przem yślu, k tóre przywieziono już do wię­
zienia lwowskiego.

M E  WOLNO WYSIADAĆ Z POCIĄGOW TRAN
członków korni*ji p-.ro luksusow ych pantofelków  ZYTOWYCH. M inisterstwo spraw  zagr. tfgłasza,
lakierow ych i uzyskała dyjilom na czeladnika 
szewskiego z postępem  najwyższym .

vs) MĄKA DLA KRAKOW A N ADESŹLA Z 
transportów  m ąki, zapow iedzianych przez główny 
Urząd żywnościowy celem obniżenia cen m ąki na 
ta rgu , o czem donosiliśmy w czoraj —  nadeszło

0 wagonow

ZuwlnUoBiienle o przesyłce pieniędzy 
przez P. K. 0.

spra­
wozdanie dr Zimmermanna dow iedziano się na 
razie tylko tyle, że zapatrywanie tvch dwóch

S stosunków gospodarczych w Austrji jest 
gunowo przeciwne. Ale nie koniec na tem. W 
kilka dni po rzeczowej polemice gruchła wiado 
Biość, że austrjacki minister dla spraw zagra­
nicznych. dr Gruenherger, jedzie do Genewy 
na sesję Rady Ligi Narodów. Dowiedziano się 
nadto, że poruczono mu misję przedłożenia sze­
regu życzeń rządu austrjackiego, zdążających 
«o zmiany warunków, przyjętych przez Austrię 
w tak zwranvm pakcie genewskim. Zmiana za 
*adniczo polegać miała na tem, że kontrola sa­
nacji budżetu przez genewskiego komisarza 
Kia się skończyć z chwilą osiągnięcia równo­
wagi budżetu austijaekiego ,że wybór środków 
w celu usunięcia niedoboru ma być pozosta­
wiony do woli austrjackiego rządu, że zatem 
«el ten może być osiągnięty nietylko przez 
zmniejszenie w y d a tk ó w  według recepty dr Zim- 
mermana, lecz także przez pomnożenie d o ch o ­
dów , według modły ministra skarbu. A wkuń- 
eu, że rząd austrjacki, po usunięciu niedoboru 
w uudżecie, pozostałych ewentualnie kredytów 
międzynarodowych użyć może wmdiug własne­
go upodobania —  bez dalszej kontroli. Czyli, 
jak nadmieniłem, że misja dr Zimmermana 
chwilą osiągnięcia równowagi budżetowej ma 
b y ć  sa m o rz u tn ie  u k o ń czo n ą . Minister dla spraw 
sagranicznych dr Gruenherger życzenia swego 
rządi przedłożył Radzie w Genewie, która po­
leciła komisji finansowej i dr Zimmermanowi 
wypracowanie wniosków do sesji czerw/o­
wej b. r.

Obecnie w publicystę wiedeńskiej toczy się 
rpói zawzięty o to: czy uchwała Rady genew­
skiej jest sukcesem rządu austrjackiego, czy 
*eż d” Zimmerman. Rozstrzygnięcie tak posta­
wionej kw estji wydaje się nam niemożliwem, 

;gdyż, naszem zdaniem, uchwała Rady nie jest 
rozstrzygnięciem zasadnkzem, lecz co najwy­
żej pociągn ęciem taKtyczno-formalnem

Gdy w swoim czasie obrady nad ugodą au- 
stro-węgit rską utknęły, znakomity taktyk i 
niąż stan D e a k zawyrokował w swój orygi- 
i.ainy sposób: „jeżeli kamizelka lub surdut są 
ile  zapięte ,to napróżno toczyć nad faktem tym

szym  przydziały m ąlii otrzym -iły: Związkowa
sjióldziclnia kolejarzy, „P ro le ta r ja t '1 i m ag istra t, 
k lory  zaopatrzył w m ąkę piekarnię m iejską i 5 wa­
gonów  pizydzielił cechom piekarskim .

(sj ANORMALNE STOSUNKI FRZY SPRZEDA­
ŻY MIĘSA. O Jdaw na już zauw ażyć można było, 
że niektóre sklepy rzeźnicze są stale zam knięte, 
a najw yżej są o tw arte  wczesnym rankiem  n a  prze- 

W sz y s tk ic h , w y sy ła ją c y c h  n a  m arzec  p ien ią- «iąg jednej godziny. Dawnie, tłum aczono ten ob-
- - - 1 j;uv brakiem  tow an i łub spekulacją danej firm y,

że niejednokrotnie o so b j, posiadające paszporty 
dyjiloiriatyczne w czasie korzystania, z pociągów 
tranzytow ych, s ta ra ją  się w ysiadać n a  tery torjum  
poKkiom, co w ywołało nicporozuinienia. W obec 
tego m in. spraw  zagr. stw ierdza na m ocy przepi- 

_ , . . .  sów konw encji tranzytow ej, że n ik t z osób jadą-
m ąki żytniej. W dniu dzisiej-1 fiociągiem tranzytow ym  nie m a praw a w Fol-

fimł .jouarjuszć / na m .tody ranaeji budżetu
1 s to su n k ó w  g o sp o d a rc zy c h  w  A u s tr ji jest, Ute- R e fo rn tv « prosi) a])y jS:' jednocześnie z w i s y ł - ! <txiś RPr;iwa (a przedstaw ia się trochę inaczej. Nie

ką p ien iędzy  i cz ek u  —  wysyłali pokwitowanie ! ma w et drobne firmy m ają stusun-
, „1 ‘ 1 . .  . ; .. . . .  , kowo do swych obrotow  duze dost.i.wy nuęsa dla
tzehowe listami do A d m in is tra c ji. W  ten spo- w ojska. Ch yc zadoń(i liczyrl;c wmowie sa w dan ie
stib  A d m m is tra e ja  będzie  s.a czas pom form o- ‘
waną, że pieniądze zostały -wysłane i wysyłki 
dziennika nie trzeba wstrzymywać — a zara­
zem będzie mogła prędzej wyegzekwować 
swoje pieniądze z P. K. O., której zawiadomię 
nia dochodzą interesentów z reguły bardzo 
późno. Kto nie wyśle pieniędzy i zawiadomie­
nia, temu wysyłka dziennika musi być wstrzy­
mana.

KRONIKA

aarady. Trzeba kamizelkę poprostu rozpiąć 
na nowo porządnie zapiąćb*. Uchwała Rady 
f  newskiej, zdaniem naszera, zawiera taką, 
zdrowym chłopskim rozumem podyktowaną 
tację. Rada uznała, że „sanacyjna kamizelka11 

jest źle zapiętą i poleciła komisji finansowej i 
dr Zimmermanowi, żeby ją przedewszystkiem 
rozpięli. O tj le tylko przychyliła się formalnie 
it  zdania rządu austriackiego, któremu „kami­
zelka sanacyjna" stała się widocznie mewygo- 
iną. 0  zapięciu ua, nowo będzie mowa —  w 
izerwcu. j

K oaiołoui 00. Karm elifóu SrozI ruina
I K raków , 20 m arca.

(s) Kościół 0 0 .  K arm elitów  na P iasku , fundo­
wany przez królow ą Jadw igę, jeden z cenniejszych 
zabytków  K rakow a znajduje się w opłakanym 
Stanie zaniedbania. Kościół ten. nieresLaurowany 
od  dziesiątków  la t grozi zawaleniem i przedstaw ia 
pdstoiftzający obraz zaniedbania tak , że s ta ł sic

K raków , 20 m arca.

R E C EN Z JĘ  Z OSTATNIEGO PORANKU SYM­
FONICZNEGO Związku m uzjków  polskich zamie­
szczam y na czw artej stronie dziennika.

(s) OPÓŹNIENIA W  RUCHU POCIĄGOW. Z 
puwodu zasp śnieżnych u a  linj; W arszaw a— K ra- 
kóv pociągi uadcliodzące z te j strony przybyły 
do K rakow a wczoraj ze znacznom opóźnieniem, f 
tak  poranny pospieszny i osobowy pociąg nad ­
szedł z 5-godziu >em opóźnieniem, również pray- 
jaz-i [»©oiągu wieczornego n astąp ił ze znacznem 
opóźni Miiem. Dziś ruchu jiociągów je s t norm alny.

MNOŻNA l IBOROW URZĘDOW YCH NA MIE­
SIĄC KW IECIEŃ 623.200. Na posiedzeniu R ady 
miuisurów ustalono mnożną poborów urzędniczych 
n a  m iesiąc kw iecień n a  G2-3.200. P rzy  tein usta lo­
no, \z urzędnicy nie będą obowiązani przyjm ow ać 
części płacy w bonach.

ń ;  100 MII.JONOVY NA FUNDUSZ OLIM PIJ­
SKI. Żydowski klub sportow y „M akkabr ■ w K ra­
kowie uchw alił na fundusz olim pijski 100 luiljo­
nów mk.

(s) JAK OBCHODZONO ŚW. JO ZEFA  W K R A ­
K O W IE0 T radycja św. Józefa w  K rakow ie u trzy ­
mała się w całej pełni. Józefowie i Józefink i moc­
no „zakrapiali - dzień swego P atrona . N a ulicach 
m iasta  już wczesnym rankiem  m ożna było zau­
w ażyć „trąconych11 Józefów , k tó rzy  w błogiej bez- 
Uosoe przyjm owali życzenia od znajom ych i przy­
jaciół. Bawiono się w lokalach )^n*jezaych i do ­
m ach pryw atnych przy licznych „kolejkach11 i toa­
stach . Jak  się raczono „m ocną-zakrapianą11 św iad- 
ezy w części zdarzenie z au tem , k tó re  nuało m iej­
sce w A leji 3 Maja.

Z garażu  przy ul. K row oderskiej w yjechało au to  
z tow arzystw em  Józefów . W  jakicłi hum orach znaj­
dow ało się owe tow arzystw o, nie trzeba w yja­
śniać. A u to  w krótce znalazło się w głębokim  ro­
wie, następnie przewróciło się do góry kołam i, 
nakryw ając  jadących pasażerów . T ow arzystw o zło­
żone 3 mężczyzn i dwóch m łodych kob ie t w y­
dobyło się o własnych siłach z pod au ta , oprócz 
zofera K am iiiskkgo , k tó rego  w ydobyto przy  po­

mocy^ 4 żołnierzy. Z p rzykrego  w ypadku goście 
wyszn praw ie bez szw anku, jedynie oprócz jedue- 
go p. Kam., k tó ry  przebił sobie nogę i szofera, 
k tó ry  postradał k ilka zębów.

(s) C W Y PŁATĘ ODSZKODOWANIA GMINIE 
ZA ZNISZCZONE BUDYNKI SZKOLNE. N a c 
sta tm em  posiedzeniu R ady m. K rakow a podniesio­
n e  spraw ę bezzwłocznej w ypłaty  odszkodow ania 
należnego gminie od rządu za zniszczenie budyn­
ków  szkolnych p rzy  ul. W aw rzyńca i W ąskiej, 
k ló re  sw ego c-usu  zostaiy  zarekw irow ane przez 
w oiskow ość. Jeszcze w zeszłym roku p nec i wa- 
kam am i, odała w o jsk o w o ść  owe budyj^ii gm inie,

zakupić ty lko  ta k a  ilość mięsa, k tó ra  je s t potrzeb­
na do pokrycia dostaw y w ojskowej. Rzeźnicy ci, 
m ając miejsce zbytu na cały zakupiony tow ar, 
nie chcą zajm ow ać się drobną sprzedażą dla pu­
bliczności, gdyż to pochłania iclt czap, jak  i odpo­
w iednie s tra ty  przy drobnostkow ym  wyrębie. W o­
bec jKkiobnego stanu  rzeczy przy najbliźszem roz­
dzielaniu dostaw , które m a się odbyć ju tro , ko­
m isja garnizonow a pow inna wziąć powyższe oko­
liczności pod uw agę i rozdział m ięsa przeprow a­
dzić w jw ozum iem u z m agistratem  w ten sposób, 
by  firm y dostarczające mięso me były  jedynie, 
zajęte d o d aw ą dia w ojska, lecz by także vyrę-' 
byw ały mięso dla publiczności. Nad kon tro lą po- j 
winien czuwać m agistrat.

OSKARŻONY O TELEFONICZNE POGRÓŻKI. ( 
W czoraj w sądzie okręgowym  karnym  w  K rak o -, 
wie przed s. s. o. Kabaczkiem  toczyła się ro zp raw a 1 
przeuiw Franciszkow i K ubankow i, urzędników 1 
K asy  chorych, oskarżonem u < zbrodnię gw ałtu  pu-j 
blieznego z par. 98 u. k . W edle ak tu  oskarżeni: 
K ubanek podczas rozruchów 6 lis topada telefono­
wał do p. Zdzisława Swolkiena, d y rek to ra  konsu­
lu u urzęibiil-iów m iejskich, grożąc p. T . Jaszczu­
rów skiem u, dyrek torow i wodicą.gu, zasti-zeleniera, 
w razie, gdyby nie zaniechał represyj wobec strai- 
ku jąćych  robotników . W  k ilka  dni po te j rozm o­
wie donióoł p. Swoi hien o tem  p. J aszczu.ro wskie- 
mu i w ten sposób dosta ła się spraw a do sądu. Na 
wczorajszej rozpraw ie nie zjaw ił się p. Sivolkien, 
przesłuchano ty lko  dvr. Jaszczurow ukiego. Po 
przeprow adzonej rozpraw ie sąd  w ydał w yrok, u- 
w alniający K ubanna od  winy i  kary .

Z kraju i ze śv«fiata
„PO JED YN K I W O JSK OW E" O NA PRA W Ę 

SKARBU. „F olska Zbrojna11 ogłasza n a  swych 
szpaltach pojedynek w ojska o napraw ę skarbu, 
proponując , by w szystkie oddziały, departam enty , 
zakłady wojskow e, ins*ytucje samodzielne, pułki 
itp ., naw zajem  wyzwały siebie na łam ach „Polski 
Zbrojnej11, dokiarując ilość zapisów n a  an-cje B anku 
Polskiego, zebranych wśród oficerów  i podofice­
rów  zawodowych danego odaziału. N a początek 
redakcja  p o l s k i  Zbrojnej11 podpisaia 10 akcy j i 
w yzw ała gab ine t m inistra spraw  wojskowych.

Myśl rzucona przez redakcję  ,D olsk i Z brojnej11 
znalazła żywy oddźwięk w korpusie oiicershim . 
W  pierwszym  dniu zapisów w płynęło 10 zgłoszeń 
na łączną liczbę 685 akcyj B anku Polskiego. W 
tem gab inet m in istra  spraw  wojskowych zadekla­
row ał 101 akcyj.

NOWY PROFESOR W  UNIW ERSYTECIE 
LWOW SKIM. Ze Lwowa donoszą, że prezydent 
R zeczypospolitej podpisał nom inację Zygm unta 
Sm ogorzewskiego u a  profesora zw yczajnego iiisto- 
rji narodów  m uzułm ańskich w uniw-ersytecie lwow­
skim. P. Sm ogorzewski pracow ał od r. 1920 do 
chwili obecnej w polskiej służbie dyplom atycznej.

PORT LOTNICZY W W ARSZAW IE. M agistrat 
w arszaw ski zatw ierdził pian portu lotniczego na 
grun tach  gm iny Okęcie. P o rt lotniczy zajmie prze­
strzeń  około 180 hektarów .

IZBA OKRĘGOW A KONTROLNA Z KOWNA, 
jak  r.am z W arszaw y telefonują, przeniesiona zo­
sta ła  do Brześcia nad  Bugiem.

OPLATA WYWOZOWA DLA WYWOZU CE 
LULOZY. (S) Z duiein dzisiejszym  wchodzi w  ży- 
c.e "ozporządzenie m inisterstw a skarbu , zaprowu 
dz^jace op ła ty  wywozowe od  wywozu celulozy 
O płaty .wywpzowe wą nosić bęuą 00%  zysku,M

sće w siadać i w ysiadać z pociągu, względnie wcho­
dzić w k o n ta k t z ludnością miejscową. Zarządze­
nie tak ie  w ydano władzom kolejowym . Ten okól­
nik min. spraw  zagr. spow odow any został nad­
użyciam i fuukcjonarjuszów  sowieckich, k tórzy  ko ­
rzysta li z tranzytow ych pociągów, aby  przemycić 
do nas swoieh agitatorów .

ANGLJA UZNAJE LENINGRAD. Z Londynu 
donoszą: W obec zm iany nazw y P io trogrodu  na 
„L e n in g rad 1, w ładze pocztowe angielskie ostrze­
gają , że me przyjm ują odpowiedzialności za dorę 
ezenie listów adresow anych do P io trogrodu, albo­
wiem należy adresow ać „L eningrad11.

WYBUCH DYNAMITU W  MOR. OSTRAW IE. 
W czoraj o godz 12 w południe odczuto w mieście 
gw ałtow ną detonację. Ja k  się okazało, w składzie 
m aterjalów  wybuchowych firmy P oruh iiva  daw niej 
D ynaim lnobcl nastąp iła  eksplozja 9.000 k g  dyna­
mitu. P rzyczyny te j eksplozji nie zdołano dotąd 
wyświetlić. Składy m aterjalów  wybuchow ych fir­
my F o ru b lica  znajdują się w miejscowości Herz- 
m aniec w pobliżu O straw j. Ofiarą eksplozji padło 
4 robotników , k tórych  w ybuch dynam itu poszarpał 
w strzępy. K ilkunastu  robotników  uległo ciężkim 
zranieniom

W sąsiednich kam ienicach zostały zerwane dar 
chy, a w całej okolicy we w szystkich dom ach po- 
w ylatyw aly  szyby, 

j W nL K A  A N TY R ELIG IJN A  W RO SJI WZMA 
! GA SIĘ. P rasa  sow iecka osta tn io  notuje szereg 
I nowych przejaw ów  nieustającej w alki w ładzy so- 

w itek iej n a  au tyrclig ijnym  froncie. Oto w  guberaji 
czeruihow skiej tam tejszy oddział „ludowej oświa­
ty 11 ogiosił osobny okólnik, w k tórym  zażądał od 
w szystkich nauczycieli szkót w iejskich w yrzucenia 
z ubikacyj szkolnych św. ikon (obrazów) i k rzy­
żów. Nauczyciele m ają pilnie śledzić, ab y  ucznio­
wie i uczci lice nie brali żadnego udziału w  chórach 
cerkiewny cli, a nawe.t nie uczęszczali n a  pryw atne 
W'ykłady religji. Na Podolu sow. pow iatowe „iopol 
kom y11 uchw aliły zabrać w szystkie gm achy i bu­
dynki cerkiewne (nie w yłączając naw et i m ieszkań 
popów) i zużytkow ać je na po trzeby  ko< peracyj.

N a obszarze kursk iej gubernji dokonano m aso­
wych aresztow ań księży praw osław nych Dod za­
rzutem  prowadzenia p ropagandy  na rzecz odbudo­
w y m onarchji w liosji.

L IC Y TA C JĘ OFERTOW Ą NA TA L a R KRÓLA 
STEFA NA  BATOREGO z r. 1583 (dość rzadki) roz­
pisuje pew na firma an tykw arska  we F rankfurcie. 
Z H am burga również oferują kilkanaście m onet 
polskich. O terty  tak ie  św iadczą o wywozie m onet 
p o lskhh  z k ra ju  za granicę. N a W ołyniu, Podolu 
prawic w szystkie zamożniejsze dom y Dolskie Do­
siadały  ładne kolekcje m onet, dokum entów  i ksią­
żek, bolszewicy poniszczyli je  bezmyślnie, a  od 
m -h  przeszły do chłopów i żydów. Również zubo­
żał:. nasza  in teligencja cichaczem pozbyła się wielu 
pam iątek , z k tórych ziukom a część dostanie się 
do zbiorów krajow ych.

M IKADP UM IERAJĄCY. Z Tokio donoszą, że 
m ikado znajduje się w agonji.

prenkiel i Kwiatkowski. Pełną tempernmcntii ciocią 
bym p. Ordjńska. W epizodycznym rolnc-h odznaczyli 
się pp.: IłUfwhka i Żymirski.

„Przyjaciółka pana ministra11 powtórzoną będzie 
dzisiaj we czwartek 20 bm„ oras we wszystkie dni 
następne, aż do poniedziałku.

TANIEC KW.ATóW W „BAGATELI11. W niedzielę 
23 marca odbędzie się poranek dzieci dla dzieci na 
przywitanie wiosny przez naszych milusińskich. Ode­
graną zostanie między innemi opera dziecięca: „Ta­
niec kwiatów11. Początek o godz. 1P30 przed poi. — 
Bilety są dc nabycia przj kasie dziennej teatru, we 
finnic „L u j11 plac Dominikański 2, u firmv Bracia' 
Lanek irtii .ulica Grodzka 46 

WYRWICZ W „BAGATELI1*. W niedzielę o godz. 
11 w nocy odbędzie się v> ..Bagateli11 wieczór ulubio- 1 
nego humorysty Leona Wyrwicza, który wystąpi z 
nowym, wielce urozmaiconym programem.

ż  OPERETKI. \ t  p.ątek 21 lim. znakomita operetka 
Gilberta „Szczęście Jlery11. W sobotę 22 bm. 0 8 * .  
niezrównana „Królowa Montmartre11 r doborowej ob­
sadzie premierowej. W niedzielę z3 bm. o godz. 4 po' 
poł. tak popularna „Trójka hultajska11; -wieczorem 
.Katja tancerka11.

R iZET —  DOHNANTiJ w ykonany będzie na 
KYllI i ‘oratiku sym fonicznym  w niedzieię, 23 bnu 
pod dyrekcją Zuzisława G órzyńskiego, k tó ry  jako  
dyrygent odnosi w Łodzi niebyw ale sukcesy.

M ATTIA BA TTłSTIN I, słynny  śpiew ań, w ystą­
pi w K rakowie we środę, 2(i bm. B ilety są  już do 
nabycia u J .  Ł ąck ieg o , S ław kow ska 8.

R E P E R T U A R Y :
TEATR MiEJSKl IM. SŁOWACKIEGO:

Czwartek. £0 bm.: ..Podatek majątkowy".
riarek , 21 bm.: „JE«friiiszk<ł pod JRacł.iwicami1*.
SoWta, 22 bm, „Kaligula".
Niedziela, 23 bm. po poł.: „Gwałtu eo się dzieje1*; 

wieczorem: „Podatek majątkowy".
Poniedziałek, 24 bm.; „Kościuszko pod Racławica­

mi". (
TEATR ..BAGATELA":

Czwartek 20 lim.: „Przyjaciółka pana ministra". *
Piątek. 21 Inn.: „Przyjae.ółka panu ministra".
Sobota, 22 bm. po poł.: Jabłuszko"; wieczorem: 

.J zyjaeićłka pana ministra".
Niedziela. 23 bm. o 1P30 rano: Poranek dla dzieci; 

po poł.: „Jabłuszko11.; wieczorem" „Przyjaciółka pana 
inimstra \  o W30 wieczór: Wieczór L. Wyrwicza.

Poniedziałek, 24 bm.: „Przyjaciółka pana ministra'*.
Wtorek, 25 bm. po pif.: *..Dz esieć minut w samucho 

dzie"; wieczorem: „Przyjaciółka pana ministra11.
TEATR M IEJSK I „O PE R E T K A ": /

Czwartek. 20 bm.' „Frasiiuita".
Piątek, 21 bm.: „Szczęście Mery".
Sobota, 22 bm.: „Królowa Morumarlre1*.
Niedziela, 23 bm. po poł.: „Trójka hu łta jska1; 

czoiem „Katja tancerka".
me-.

R EPER TU A R Y  KIN KRAKOW SKICH: 
KINO REDUTA: ..Przf z krew...!11 
KINO UCIECHA: „Twoja na wioki"
KINO SZTUKA: „Krew na piasku",,
KINO WANDA: „W  noc poślubną".

Z O AK O W SK IC H  TEATRÓW

ra- l i  okaże 
Siedleckiego.

Z TE A TiiiJ IM. SŁOWACKIEGO. Po
się dzisiaj „Podatek majątkuwy11 A. G.
Jutro L w poniedziałek „Kościuszko pod Racławicami. 
w si.botę zaś Rostworowskiego „Kaligula", W nie­
dzielę po poŁ po raz ostatni w tym sezonie kroto- 
chwila Freony „R" altu, to  się dzieje". P. Szymański 
po dłuższej chorobie wraca do roi: Doremby, p. Ma- 
zarekówna do roli Kasi. reszta obsady prcmjmowa.

Pod kierownictwem rcźyserakiem tłvr. Trzcińskiego 
cidb-ywają eię próby z nadzwyczajnej oryginalnej sztu- 
li. nieznanego jeszcze h nas pisarza włoskiego Rosso 
ti San Secondo p. t. „Tyle namiętności w marjouet- 

kach“ f.,Marionette... che passionc !.
PO PREMJLRZE W „Ba GATELi11. Wesołość, jaka 

panowała, na widowni w czasie wczorajszej prenijery 
w „Bagaieli" oraz burzliwe oklaski przy oiv.artcj sce 
nie, świadczą, że „Przyjaciółka pana ministra" sta­
nowić oędzie jeaen z największych sukcesów wiosen­
nego Sezonu.

Talent p W muczówny znalazł w roli „Przyjaciółki 
pana mini -tra" szerokie pole do popisu. Godnymi jej 

jjiiitn.njłnj^jiii\aU zajat,Ji)d_kiuijJ.auULjyiąą J )ih ń  łu.

T e a t r  „ B a g a t e la ^
„Przyjac!olka Pana Ministra"

koruedja w 3 akiach Aleksandr? Engió,
S łu cn aait kom cdji o farsow ym  charak terze (a 

ta k ą  jest sz tuka, k tó re j prem jerę oglądaliśm y 
w czoraj) zawodowego k ry ty k a , w praw ia w praw, 
dziwy kłopot. Bo jeśli poruszony b"' ■wśredraemi 
liobudkam i Komizmu zbyt serdecznie się śmieje, po 
wiedzą mu, że m a g u sta  pospolite, jeśh  zaś zechce 
pow ażuit śledzić bieg akcji, pilnie bacząc n a  stronę  
m oralną, powiedzą znow, że je s t sensatem , nie 
um iejącym  bodaj na chwilę zapomnieć się w skocz­
nym ,,011-step 'ow ym 11 rytm ie. 1

oądzę jednak , że tym  razem  nie bedz.e tfzeba 
staw ać  n a  ko tu rnach  lekcy j m oralnych, gdyż m i­
mo pozorów  „przyjació łka pana m in istra11 okazuje 
się jak  najsolidniejszą osóbką, k tó ra  umie swego 
rzekom ego „kochanka11 ja k  najprzykladniej za­
prow adzić dc o łtarza. V7ogóle ten o łtarz ślubny, 
coraz częściej trium fujący w farsach z ostam icu  
czasów, po.rinieuby uspokoić najdrażliw szych pu- 
rytaiiuw . Solidność sz tuk i w tym  w ypadku je s t 
tem p ew n ń jjza , żc m am y do czynienia nie ze śli­
sk ą  p ikan terją  farsy  francusk iej, lecz spokojnym  
(choć dobrze obiuj ślanym ) humorem farsisty  wie­
deńskiego.

W praw dzie m ógłby niejednego żaczo rjtn icw ac  
włoożny n a  sz tukę  kostjum  lokalizacyjny, prze-' 
noszący akcję jak b y  n a  teren  polski (z Gdańskiem 
W arszaw ą i „polskim  m inistrem -1), jednaK ogólny 
charak ter kom edji i je j dowcip w skazuje niedw u­
znacznie pochodzenie z naddunajskiej stolicy. 
Miejsce fraucusl.iej p ikam erji zastąpi] ujm ujący 
sentym entalizm  uroczych W iedenek o „szarych" 
oczach , a całą „uicm oralność" stanow i ryzykancka 
krok „cio tk i" i niebezpieczeństwo spędzenia jed ­
nej nocy w czułem „sam  na sam 1-, roztopione w 
liryzm ie lekko-sm etnym , podm alotranym  dyskret­
nie g rą  ,„skrzypka w ęgierskiego",
- i-a/uaczm ie wvżei r v s i  stanów  Ta za.razŁin no>r
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staw ę intrygi farsow ej, prowadzonej lekko i  zaj­
mu ijuo wśród niespodziewanych przeskoków. Je j 
bieg szczegółowy okazuje zaprezentow ane w '‘zoraj 
przedstaw ienie zarówno bardzo zręcznie (dzięki 
sta rannej i d o b ite  ubinyślanej reżyserji p. Tur­
skiego), jak też niezmiernie miło dzięki ujm ującej 
grze artystów .

P>o chociaż (tak długo niewidziana na scenie) 
p. W ernicz, jako sym ulowana „przy jació łka11 mini­
s tra  niekoniecznie była w swej roli, to jednak jako 
arty stk a  o wielkiej inteligencji scenicznej i dużym 
aakresie ekspresji uczuciowej, stw orzyła kreację 
kiteresująi ą  (najbardziej w akcie II wśród do­
skonałe akcentow anych przeskoków żywej g ry  
w iw nętrm icj * odpowiednio lekkim  odcieniem hu­
morystycznym ).

Bardzo dolne ,ą>eiidant“ stanow iła charak te ry ­
styczna gra p . U rdyinkiej, k tóra um iejctneiu, nie- 
szarżowanem  podkreślaniem  różnorodnych rysów 
kreow anej postaci bardzo zręcznie przeprowadziła 
jej komizm. S ym iatycznem  dopełnieniem (na inną 
modlę oczywiście) był p. F renkiel, w grze k tórego 
■ a jh p itj uwidoczniło się farsow e oblicze sztuki. 
K ontrastow ą poniekąd postać w swej dostojnej 
»oli stw orzył p. ls w iatkowski, będąc więcej „inini- 
sterjalnym  niż „zakochanym ". Sym patycznem  
ajawlskii m na scenie była ładn iu tka i w m iarę re- 
sKilulna „Zosia" p. W ioruszówny. „D yrek tora ho­
te lu" z należną godnością zagrał p. B atsehka, po­
stać  zaś Jaito iiczyka odtw orzył jak  n a js p ra w n ie j 
p. Zymirski.

fcztuka zarówno d z ię k i swym echom powojen- 
» j'in  (napisana w roku ubiegł.) — bez względu na 
to, z Wiedniem czy z W arszawą je j akcję zwiąże­
my, —  jak  też jeszcze bardziej dzięki ciekawej grze 
a rtystów  może obudzić żywe zainteresow anie, tem- 
kardziej, że m ożnaby się tu ta j dosiuchać i lekkich 
•dglosów  sa ty ry  obyczajowej na w spółczesne sfery 
•ło jące blisko steru . Boi. P .

Im ien in y  m a r s z a łk a  
P i łsu d sk ie g o

W arszawa, 19 m arca.
W rouii bieżącym  m arszałek P iłsudski obchodził 

p* raz pierwszy imieniny swoje jako człowiek 
p ryw atny . Mimo to  przebieg uroczystości, związa- 
»yeh z imieninami m arszałka m iał charak ter nie- 
sw ykle serdeczny. Na stację  Rem berlów-W esuła 
w szystkie poenjgi przybyw ały  przepełnione dele­
gacjam i i  grom adnie spieszącym i dla w yrażenia 
hołdu m arszałkowi. P rzed  południem  przybyły do 
Bidc-jowka delegacje eyw nne, a  więc przedstaw i­
ciele m czydenta, w ładz, sfer politycznych, organi- 
aacyj chłopskich i robotniczych, po południu woj­
skowi. W śród gości m arszałka znajdow ali się: ad- 
ju tan t p rezydenta płk. Zaruski, wicem ars z. Mora- 
ezewski. pp. Dąbski, Popiel, K ościałkowski i w. 
innych. Z ramienia min. spraw  wojsk, g ratu lacje  
sk ładał gen. Norwid-Neugebauer, imieniem D. O. 
K. W arszaw a gen. K onarzew ski i Minkiewicz. Mi­
n ister spraw  w ojskowych generał S ikorski wysłał 
do m arszałka Józefa P iłsudskiego depeszę g ra tu ­
lacyjną. Przez pokoje przesunęli się korowodem  
legioniści, strzelcy, żołnierze tak , iż wreszcie w 
przyjm owaniu adresów  i hołdu m usiał dopomóc 
m arszałkowi b. ad ju tau t W ieniawa -Długoszowski.

Dnia 18 bm. odbył się w salach hotelu Euro­
pejskiego z okazji im ieniu Józefa P iłsudskiego 
bankiet, urządzony przez profesorów  wyższych 
uezL-lni stolicy. Zebrało się blisko 100 osób ze 
św iata naukowego. Życzenia imieninowe wypowie­
dział w serdecznych słowach rek to r Łyskow ski, 
poezem m arszałek  Piłsudski wygłosił k ró tk ie pizo- 
mówienie, w którem  w yraził serdeczne podzięko­
wanie za danie mu możnośea spędzenia kilku  mi­
łych chwil w gTonie ludzi żyjących w świecie kul­
tury  i w świecie nauki.

W  przem ówieniu swem rozpatryw ał m arszałek 
słuszność zdania „in ter arina silent m useae" —  i 
dowodzii szeregiem  przykładów , ja k  w czasie wej- 
l y  sz tuka i  poszczególne działy nauk i wzm agały 
tw ój rozwój d la  potrzeb w ojny i w skutek jej dzia­
łania. Chroniąc wojsko i ludność rozkw itała m edy­
cyna; w ałcząc z ruiną i zniszczeniem rozwijała się 
twórczość techniki, wogóle w  każdej d tied z iiie  
iu c h  ludzki pracow ał w najwyższem , twórczem  
natężeniu.

Przem ów ieuie sw oje zakończył m arszałek, cy tu ­
j e  „Odę do m łodości" i w zyw ając do wysiłku, 
k tóryby  wspólnemi ram iony opasał kolisko ziemi, 
iiowemi pchnął ją  tory, by  zbywszy s ta rości zie­
lone przypom niała la ta . Mowę m arszałka zebrani 
p izyjęli gorącem i oklaskam i.

W dniu św„ Jozefa  zw iązek legjonistów  urządził 
ku czci m arazałka wielki koncert w sali Fil bar m c­
ii ji, k tó ra  w ypełniła się po brzegi publicznością. 
W ehodzącogo kom endanta o rk iestra  pow itała hy­
mnem narodow ym , pubkczność pow itaniem  i entu- 
zjastycznem i okrzykam i. Gdy m arszałek  zasiadł 
w loży, ubranej kwieciem, n a  mównicę w stąpił dr 
M W yrostek  i w imieniu legjonistów  skreślił w 
gorących słow ach całą epopeję wojenna w odza n a ­
rodu, a  potem  krw aw e dni w yrąbyw ania gran ie , 
zwycięstwo pod W arszaw ą i epokę pokojowego 
budowania Daństwa, z rozbieżnych, wrogich sobie 
ly  w jolów. W  dalszym ciągu przebiegu uroczysto- 
łd . w szystko to , co naród m iał najpiękniejszego 
w słowie, m uzyce i pieśni, rzucił pod stopy wo- 
iza. złożył mu dań najcenniejszą: płody swojego 
twórcze go ducha.

W ilno, 19 m arca. (PAT). Dziś odbyła się uro- 
szysta akadenija ku  czci m arszałka Józefa P ił­
sudskiego, urządzona przez „Tow arzystw o wiedzy 
wojskowej". I ’o by mnie narodow ym  otw orzył aka- 
iem ję  rek io r Parczew ski, podnosząc zasługi Joze­
fa P iłsudskiego w dziele wskrzeszenia uniw ersy­
te tu  im. S tefana B atorego. N astępnie przemawiali 
jenerałow ie Berbecki i Rydz-Śmigły. Do m arszał­
ka w ysłano depeszę gratu lacy jną , podpisaną przez 
delegata rządu Rom ana, ks. biskupa B andurskiego, 
jenerałów  Berbeckiego i Iłydza-Sm igłego, rek to ra  
Parczew skiego, p ro rek to ra  E hreoyreisa , prof. 
Zdziechowskicgo, W. Abram owicza, k u ra to ra  szkol 
uegu Ga-Joiowskiego.

Z Sejmu
|0  rekwizycję mieszkań w Krakowie. — Usta­
wa o bezrobociu uchwalona w trzcciem czyta- 
*iu. —  Ustawa o pracy małoletnich. — W spra­
nie Gdańska i Kłajpedy. —- Wydanie posłów).

Warszawa, 19 marca.
W posiedzeniach Sejmu nastąpiła, po dzi- 

liejszem posiedzeniu, przerwa do 2 kwietnia 
f  tego powodu nic wszedł na dzisiejsze posie- 
Izenie nagły wniosek posłów' JPąezka, Mora-

J czewskirgo i Bartla w sprawie postawienia b 
, min. Kncnarskiego przed Trybunał stanu w 
sprawie żyrardowskiej. Nagłość wniosku, wedle 
zapowiedzi marszałka, motywowana będzie na 
posiedzeniu Sejmu w dniu 3 kwietnia.

Pod względem politycznym na plan pierw­
szy wybił się dzisiaj wniosek nagły polskich 
klubów poselskich w sprawie Kłajpedy i Gdań­
ska. Nagłość wniosku, który omawiamy w ar- 

jtykule ; wstępnym, uchwalono glosami wszyst­
kich klubów polskich, przeciw glosom Ułraiń- 
ców i Białorusinów. Niemcy i żydzi uchylili się 
od glosowania.

Y/śród jnterpelacyj zgłoszono interpelację 
pos. Iloleksy w spaw ie rekwizycyj mieszkań 
w Krakowie 

Ustawę o kredytach dodatkowych do budże­
tu na r. 1924 odesłała Izba, w pierwszem czy- 

jtaniu do komisji skarbowej.
| Ukończyła wreszcie Izba trzecie czytanie' 
l ustawy o ubezpieczeniu na wypadek bezrobo­
cia. Art. 6 ustawy przyjęto w następująccm 

. kompromisowym brzmieniu:
..Wkłady zakładów pracy wynoszą 2 procent 

I od każdorazowo wypłaconych zarobków robot­
ników w tycli zakładach zatrudnionych, z tern 
jednakże zastrzeżeniem, że największą normę 

j zarobku, stanowiącego podstawę do obliczenia 
I wkładek, jest 5 złotych polskich. Najwyższa 
norma zarobkow, wskazana w poprzednim ustę­
pie, może uiee w razie zmiany stosunków za­
robkowych odpowiedniej zmianie w drodze roz­
porządzenia ministra pracy na wniosek zarzą­
du głównego funduszu ubezpieczeniowego. Na­
stępna poprawka ustała, iż skarb państwa nie 
dodaje do wkładek w przedsiębiorstwach tych 
pracodawców, którzy ograniczają liczbę robot­
ników lub dni pracy".

Dalej przyjęto poprawkę, ustalającą, iż ro­
botnik, który sam rozwiązał stosunek najmu 
pracy bez uzasadnienia, traci prawo do zapo­
móg tylko na czteyr tygodnie. Dalej Izba przy­
jął anowe artykuły 41 i 42, przedstawione 
przez ks. Styczyńskiego. Dotyczą one czasu 
przejściowego, w którym ustawra powinna być 
zastosowana. Wszystkie inne poprawki odrzu­
cono. Przyjęto też rezolucję komisji, wzywają­
cą rząd do natychmiastowej akcji zapomogo­
wej do czasu przeprowadzenia obecnej usta 

iwy.
| Izoa wybrała z kolei następujących członków 
Trybunału stanu: Zdzisława Pruchnickiego,

| Wacława Szmańskiego, Eugenjusza Starczew­
sk iego , Tadeusza Tomaszewskiego, ■ dtiljusza 
j Makarewicza, Mojżesza Allerlianda, Zygmunta 
i Babskiego i Włodzimierza Godlewskiego.

Poseł Ładzina referowała w drugiem czyta­
niu ustawę o pracy młodocianych i kobiet. Za i 

j „młodociane" uważane są osoby płci obojga 
| >a 15 do 18 łat. Spoczynek dla nieletnich trwać 
winien 11 godzin bez przerwy. Kobietom pra- 

j ca w kopalniach jest wzbroniona. Ustawa z n ie -, 
znacznemi poprawkami została uchwalona w . 
drugiem czytaniu. i

l stawa o podwyższeniu opłat dla uprawnień , 
górniczych uchwalona została w drugiem i trze- J  
ciem czytaniu.

I Ustawę o pomocy państwa dla odbudowy 
budynków, zniszczonych przez wojnę, odesła 
no z powrotem do komisji.

, Na podstawie uchwał komisji dla nietykal 
1 ności poselskiej wydano sądom posła Nauman- 
, na (Zjedn. niemieckie) 151 głosami przeciw 
1132. Natomiast posia Kwapińskiego sądom nie 
wydano.

Następne posiedzenie Sejmu 2 kwietnia.
- m im * mi iimmiiiWIitiiiii

TELEGRAMY 7
Perfidja litewska

Kowno, 19 marca. (PAT). Prasa litewska 
podkreśla słabe strony statntu i konwencji kłaj- 
pedzkiej, kióre będa mogły być wyzyskane do 
niewykonania postanoy ień o tranzycie z Polski. 
Tranzyt ten, zdaniem prasy litewskiej, winien 
być ograniczony tylko do spławu drzewa po 
Niemnie. Dalej prasa litewska zastanawia się 
nad możliwościami ograniczenia autonomji 
Kłajpedy.

Akcm rmigracjl m i e j  me Francji
Paryż, 20 marca (PAT). W lokalu Towa­

rzystwa niesienia pomocy emigrantom polskim 
odbyło się zebranie, zwołane z okazji rychłego 
rozpoczęcia rokowań w sprawie nowej kon- 
wencij emigracyjnej pomiędzy Polską a Fran­
cją. Główne dezyderaty przedstawił Stefan 
Yćłoszczewski, zwracając specjalną uwagę na 
konieczność jasnego i szczerego przedstawienia | 
kwesłji i  dokładnego rozpatrzenia całości za- i 
gadnioń, celem umknięcia możliwości nieporo- j 
zumień, mogących odbić się na konsolidacji1 
przyjaznycli stosunków francusko-polskich. Po 
dyskusji postanowiono na czas rokowań usta- j 
lić stale dyżury osób, które będą mogły udzie - ' 
lać wyjaśnień dla utrzymania najbliższego kon- i 
taktu prasy francuskiej i polskiej.

Aresztowanie dziennikarzy na tle 
welutowem

Paryż, 20 marca (PAT). Agencja Foumier 
donosi z Madrytu, że korespondent „Chicago 
Trihune*, Wincenty Shemann, został areszto­
wany za rozszerzanie fałszywych wiadomości, 
które przyczyniły się do obniżenia kursu pese­
to w. Za rozpowszechnianie wiadomości tegoż 
korespondenta aresztowano także korespon­
denta madryckiej Agencji Fournier, Franciszka 
Sinestata.

i. ÓJr "ci?
Rokowania ang!p|skc-rosyjskie
Wiedeń, 20 marca (PAT). „N. YVTiener Tag- 

blatt“ donosi z Londynu, że w pierwszej poło­
wie kwietnia zbierze się w Londynie konferen­
cja rosyjsko-angieiska. „Manchester Guardian" 
donosi, że konferencja ta potrwa cu najmniej 
cr tery tygodnie, Pierwsze posiedzenie odbędzie^

się pod przewodnictwem Mac Donalda Konfe­
rencja podzieli się następnie na dwie delegacje, 
jedną dla spraw politycznych, drugą dla spraw 
gospodarczych. Konferencja zajmie się także 
pod koniec swych obrad kwestją uregulowania 
i ir .cdstawicielstw konsularnych. Ze strony 
Wiellpej Brytanji weźmie udział w konferencji 
20 delegatów. Na czele angielskiej delegacji do 
spraw politycznych stanie Gregory. na czele 
angielskiej delegacji gospodarczej Suatraan, 
delegacja rosyjska będzie się składała z 12 
członków. Cziczerin nie przybędzie na tę kon­
ferencję, a kierownikiem delegacji rosyjskiej 
będzie Rakowski.

D7IAŁ GIEŁDOWY
F r a n k  w a l o r y z a c y j n y  

n a  2 1  m a r c a :  1 , 8 0 0 . 0 0 0  M I i p .

Marka pc!ss<a w dniu 23 marca
W Z urychu  (w transakc.) 0 6 0 —0 65  za nulion
7 /N , J o r h u .................. 1 06  dolara za 10 nr,il.
W G d a ń s k u .................. O-60 -O 6 1  za iailjon
V? P ra d -£   ................... 3 75—3 90 za mil jon
#  L ond yn ie  . , '. . . 39 000.000 za 1 fant

K u r s  d o la ra :
W Krakowie . 
W  Warszawie 
W Katowicach 
We Lwowie

...........................  9375  000
. . 9350.000—9,300.000 

. 9,500.000

. 9,400.000
• •

Krakowska giełda pieniężna
K raków , 20 marca. *

D o la r .................................  5,375.000
F rank szw a je .................. —
k oron a  a u str .................. —
Lir *    .  i . •
K orona c z e sk a  . . . .  — ",
F ran k  Iran c....................  —
N. J o rk  . . . .  9,3(50.000- -9,3łC.G0u
L o n d y n .............................  —
Z u r y c h .............................  1,620.000
F a r y z .................................  485.000
M edjokan..........................  404.000
H ic d c ń  ................
P r a i a .................   271.000
Bru .solla . . . . . . . .  -

,o..-«c«

Ceduła kmswa giełdy krakowskiej
2 0  m a r c a  1 9 2 4  r .

W tcsi.łcacii m.irek col.
'ł'ransaxc|B

Akcie bankowe:
Pol. Bank przem. I—YIII

dziś wczoraj

2100—2075 2125—2100
Bauk Hipoieczny I—VIII 2%0 —

„ Małopolski . . . . — —
Ziem. Bank kred 1—IX 70 —650 750—7C0
Powsi. Bank kred. I—V — —
Akcyjny Bank zw. I—IX — —
Bank Komercjalny I—IV 50C -  400 —
Bank zw. sp. zar. I—X . 43250—aa TB;. 23000

Akcje Tow. handlowvc*i:
Pol. Tow. handlowe I—V 1675 1700—1600
lmpez I -  V .................... — ICO
Pkarma I—Itl . . . . 2600 2575-2450
Bracia llolniccy I  , . . 400 450
Polski Glob I—IV . . . 6o0 —
0. Hartwig I—V . . . —■ —
Żegluga Polska 1—Ul . 440

Akcje Tow. przemysłowych
Zieleniewski I—IV . . . 47000—46600 46750-4650'.
Cegielsiu I—IN . . . . .650—2600 28C1—2650
Parowozy I—Uf . . . . 1825 1800—1775
Antomotor I—II . . . . — —
Potęga I—I I ................ — —

— —
Trzebinia I—IV . . . . 2800—2750 2900
Pocisk I —III . . « « • — 5900
Górka I—IU . . « • • • 720C0—71500 71000
Siersza I—I V ................ 23200—23100 23000
Tepege I—IV . . « • • 10650—10550 10750—10551
Gazy ziemne I—U • • • —- —
Polska Nafta I—III • • 2000—2400 2400—2350
Pokucie I ................ ...  • 2200—2100 2200—2175
Oikos I—IV . . . . . . — —
Pezel I—IV . . ■ • • • — —
Strug I . ........................ 6400 6500—6425
Syndykat koszyk. I—Ul — 800
Tłuszcze Trzebinia I—U 16400 164C0
Krakus I—V I ................ 7hU0—7650 7600—7575
Chodorów I- -V , ■ • • 229u0—27000 42350—22151-
Ćmielów I—I I ................ 3450—3425 3600—3550
Elektrow. Siersza I—IV 135(1 1400
Ryngraf I—II • • • • « — —
Niemojowski I ................ 2550—2500 2600-2550
Kapoiusze Myślenice • . — —
Robn, Zieliński Ska . 2400 —
Terropol . . . . . . . — —

3400—3300 3450
C h y b ie ............................ — 49000— 46250
L ui. Zakł, Garb. » • — —
A .ot 2100—2075 21C0—2025

P o ^ i  cz^sb i w  R s rtfo le  
o ta jn y m  u h la d z is  fra is cu s ks -tze s K k m

(Telpgram własny
Berlin, 20 marca. Poseł czeski w Berlinie, 

Tusar, zamieścił w „Vossisehe Zeitung" arty­
kuł, poświęcony opublikowanej przez „Berli- 
ner Tagebiatt" sprawie tajnej umowy między 
Czechami a Francją.

W artykule tym, Tusar, zaznaczając jednak 
pewne pogorszenie stosunków między Czecha­
mi a Niemcami, wypowiada się naogół prze­
ciwko możliwości istnienia podobnego utdadu 
o ile chodzi o Niemcy.

Zaprzeczył również, jakoby Czechy na wypa­
dek Jionfliktu między Francją a Niemcami 
miały obsadzie Austrję i stwierdził, że Czechy 
nie myślą o mieszanin się do kwestj> śródziem­
nomorskiej. Mówiąc w dalszej części, że na 
podstawie tego tajnego układu Francja i Cze­
chy miałyby stanąć po stronie Polski w razie 
wojny jej z Niemcami, daje do poznania, że 
pomysł taki jest niedorzecznością i wogóle 
trudno przypuszczać, aby Czechy w  interesie 
Polski dały się wciągnąć w wojnę.

Omawiając obecne stosunki polsko-czesk'

„Nowej Reformy").

i nodkreślując fakt, że między Polską a Cze­
kam5 niema żadnej umowy, dodaje, że podo­

bnego układu nie mógłby podpisać żaden cze- 
ski ministra- spraw zagranicznych, a już naj­
mniej dr Benesz.

Zaprzeczenie w s p n a la  rzekomych 
tmktdiók' tej lycii miedzo h a r e t ,  

a G e tta m i
Wiedeń, 29 marca (PAT). ,.N. Ficie Presse" 

donosi: Poselstwo francuskie w "Wiedniu o-.
świadczyło, że doniesienia berlińskie o tajnym 
traktacie między Francją a Czechosłowacją są 
w calosCi nieprawdziwe. Traktat taki nigdy nie 
był nawet planowany. Poselstwo czechosłowac­
kie w Wiedniu oświadczyło, że po stauow- 
czycb zaprzeczeniach dra Benesza musi być do­
niesienie o tajnym traktacie uznane za nie­
prawdziwe. '

  oo---------------

Warszawska giełda pieniężna
W arszaw a, 20 marca.

D olary St, Zjcuo. . 9,350.000—9,300.0C9
Frank fran„ . . . .  470.000
f - a n ł i  szw aje. . . .  —
K orony c z e sk ie  . . --
B e lg j a .........................  392.000-  397.000
H olandja . . . . . .  3,465.000 - 3,430,000
L o n d y n ......................  40,250.000—39,300.000
New J o r k .............................  —
F a r y i . . . . . . . .  477.000—477.250
P r a g a .........................  270 950
t> zw ajcarja ............... 1,617.000—1,607 <100
W ie d e ń ......................  13210-131
W ło c h y ......................  402 250-399 000
S z to k h o lm .........................  —
Bony z ł o t e ............... 1,350.000 —1 400.00C
F ran k  z ło ty  . . . .  1,800.000
.H iljon ów k a......................... —
P ożyczka z ło ta  . . 15 000.000—15,059.000
fite^yczka doi. . . .  —

Papiery dywidendowe
t  dnia 20 marsa 1924 r.

W tysiijcach marek polskich 
Transakcje 

32000—31750
AKCJE:

Bank H andlowy  
Bank Zw. Sp .  Zar. 22000—22750 
C egie lsk i . . . .
P arow ozy . • •
R o l i n ..................
S tarach ow ice  .
Z ie len iew sk i . .
Ży r a r d ó w  . . . .
H a b e r l m s c h  . .
Nafta P o lsk a  . .
S p i r y t u s  . . . .
C i.odorów  . . . . .
Ć m ie ló w  . . . •
Nobel . . . . . . * *
B ank F rzem . Lwów  
Bank M ałopolsk i .
T r z e b in ia ..................
U rsu s .........................
K rak us
T ep eg e  ......................
P ow sz . Bank K rco.
Z ie m s k i  B a n k  K red.

V
2050 -2600 
1990-1850 

200U
16100—16400

175000C -1720000 
28000-27500 
2475
9600 -  9500—1U00 

' 23000—22251 ^
3400
3800 -6550 
2100

2900-2950
5000

- t
ł

: 4

.7 • K raków , 20 m arca.
Jubileuszow y dzień pięcioletniego istnienia gieł­

dy krakow skiej m inął bez żadnych em oeyj. Nie- 
ty lko , że nio było żadnych przem ów ień, czy cwa- 
cyj, lecz i in teresy  kształtow ały  się jeszcze gorzej 
niż do tąd  M artw ota, ja k a  panow ała dotychczas, 
ta k  i daJej trw ała  w dniu uroczystym , papieram i 
robiono mniej i po niższych karsaeh , niż wczoraj, 
również ożywienie wczorajsze w dziale dewizo­
wym zmniejszyło ’ się znacznie. Zastój na całe] 
lin j l .

N a pogśełdzitj również ruch m inim alny p rzy  ten­
dencji słabej. Jaw orzno  113— 114 mil., (25) 104 
mil., G azy wschodnie 101 mil. (płac.), G azy za­
chodnie 83 mil., L okom otyw y 2400—2450 tys., 
N afta  K rosno 3000 tys., Nobel 0950 tys., iliłjonów - 
k a  1300 tys. X*.«* 1

Giełdy zagraurccne
Wiedeń, 20 marca, ł  jpicrami polskiem5 nie doko­

nywano dzisiaj żadnych transakcyj, skutkiem czego 
»Ie usialono kursu, jedj-nie „Galicję" notowano 
3-ś00.0t)0. *

Praga, £0 marca. Tendencja spokojna, bez więk­
szych zmian. Notują: Amsterdam 1315—1318, Berlin 

«ó- 8T5. Londyn 152‘75—153‘4C, Nowy Jork  3515— 
3530, Zurych 613- 516, Bruksela 150' <5—151, Medjolan 
153'SO—15445, Paryż 181 50—183‘50, Budapeszt 
0‘04.87—0‘05.37, Bukareszt 18‘32—19T2, Warszawa 
3-75—3‘90.

Gdańsk, 20 marca. Tendencje cuwieina. Notują: N. 
Jork 5-81—5‘83, Londyn 1S‘75 biljonów, Warszawa 
060—0-61.

Zurych, 20 marca. Tendencja niejednolita. Now^
Jork walia się. Londyn słabszy. "P iryż utrzymany. 
Medjolan po znakach kursowych w dniach ostatnich 
zwyżkowy. Notują po otwarciu transakcyj: Amsterdam 
21425. N ocy Jork 5G8.75. Londyn 2484, Paryż 2042, 
Medjolan 2530, I ’ iga 1677*50, Wieueó 0‘008i.50„ So­
fia 415, Belgrad 715. Bukaresz 305, Budapeszt 0‘0085 
1\ mszawa O"60—U'65.

Parj'ż, 20 marca. Tendencja chwiejna. Nieznaczne 
zwyżkowe walian5? kursów Notują po otwarciu trans 
akcyj: Londyn 84'40—S4‘60, Nowy Jork  1993—10%, 
Bruksela 8360. Medjolan 84*90—TićTO, Zurycl 337, 
Amsterdam 728, Bukareszt 10, Pragi, 56*90 Wiedeń 
0*0-28 hi.

Londyn, 30 marca. Nowy Jork 42,'■—428*75, Paryż 
R4(A. Bruksela 100 30, Medjolan 991/8—9S7/8 Zurych 
2484, Amsterdam 1157*50, Kopenhaga 2737, Wiedeń 
■104.900 Praga 148*60, W arszawa 39;000.000.

Nowy uerk, 20 marca. Tendencja słabsza. Notują: 
Londyn 429—428*75, Paryż 508—507*25. Medjolan 430, 
Amsterdam 3690, Żurvch 1726—1727, Berlin 0*2354 
Warszawa 0*001.05

pilnych em igranci powinni zw racać się d r  urzędu 
em igracyjnego, k tó ry  poczyni sta ran ia  celem uzy­
skania dla nich ulgow ych paszportów .

Z OSTATNIEJ CHWILI

Zmiany Senatu w sprawie ustawy 
o ochronie lokatorów

(Telefonem od naszego korespondenta/.
Warszawa, 20 marca. Dokładne zapoznanie 

się ze zmianami, projekto-wanemi przez Senat, 
stwierdza, że zmiany te sięgają daleko głebiej, 
niż się z  dotychczasowych doniesień wydawa­
ło, Senat proponuje przedewszystkiem zmianę 
słowa ftajemca na lokator i podnajemca na sub­
lokator, Dalsze smieny iAe w tym kierunku, że 
Senat wyjmuje z pod ochrony lokatorów po­
mieszczenia, zajęte przez sklepy, prócz spół­
dzielni, restauracyj i spółek akcyjnych, znajdu­
jących się w budynkach naństwowyck lr.b sa­
morządowych. Wyjęte być mają również z pod 
oenrony lokatorów' mieszkaniu w domach fa-. 
brycznych i kopalnianych. Na tych samych za ­
sadach opierają się również pomieszkania sta­
nowiące uposażenia służbowe lub część jego. 
Senat, postanawia dalej, że pomieszczenia w ho­
telach, gospodach i pensjonatach podlegają o- 
chronię lokatorów, o ile najemca zajmuje 
mieszkanie przynajmniej od roku przed wej­
ściem w życie ustawy, jednakże ochrona loka­
torów nie rozciąga się na wysokość czynszów, 
pobieranych od tego rodzaju pomieszczeń.

Porjekt Senatu chroni mieszkania ludzi prze­
bywających na letniskach i uzdrowiskach, któ-: 
rży dla istnienia ich i podtrzymania są stale 
lub czasowo niez jęćLa >

Y olne umowę są dopuszczalne bez względu 
na ilość pokoi. Komorne ma być zawsze płaco-, 
ne zgóry. Osobny ustęp projektu ustala, iz nać 
leżytosć za windę ma być płacona przez loka­
torów, mieszkających na piętrach. Senat prze­
widuje ochronę lokatDrow, posiadających dwa 
mieszkania, o ile do onuszczenia jednego z 
mieszkań zostali nieprawomocnie zasądzeni.

Senat ustala, iż wydalenie ze służby może 
tylko w'ówrcza.s stanowić ważną przyczynę rozć 
wiązania stosunku najmu, o ile nastąpi to z po ę 
wodu -wykroczeń służbowych, lub też dobro-, 
wolnego opuszczenia.

Wkońcu projekt zwalnia nieruchomości s a . 
morządowe od 20-procentowego podatku pań-:’ 
stwow-egc. Projekt zabrania nietylko przeróbek1 
ale i zmian lokali mieszkalnych na biura, kan-: 
tory, kina itd. , J

Przvc:yta siraszlłaieso u M u  
dynoir. tu noa hsrawsKu Osmu

(Telegram własny „Nowej Reformy").

Praga, 20 marca. Jak się okazuje, podczas 
strasznej katastrofy w He-manicach, koło 
Morawskiej Osirawy, wyleciało w nowietrze 
8 000 klg, dynamitu. Na miejscu centralnego 
magazynu powstał dół na 8 m. głęboki o lOO 
przeszło m. obwodu. Dookoła rozrzucone są 
gruzy i strzępy ciał.

Zarządca magazy nu wraz z żoną i służącą 
zamieszkali w  małym parterowym domtu, wy-, 
szli cało, wszyscy zas robotnicy, zajęć* w ma­
gazynie. padli ofiarą katastrofy. Przypuszcza­
ją, że powód wybuchu był następujący. Jeden 
z tragarzy, przenosząc dynamit, przeznaczony, 
do załadowania, upuścił go na ziemię i spowo­
dował eksplozję. ;

W SPRAWIE PASZPORTÓW DLA EMIGRAN­
TÓW. Ze względu n a  niezałatw ioną spraw ę opłat 
paszportow ych zw raca państw ow y u rząd  em igra­
cy jny  uw agę em igrantów , ab y  się pow strzym ali w 
s ta ran iach  o uzyskanie paszportów  aż do defini 
tywmogo załatw ienia te j spraw y W  w ypadkach

INSPEKCJA WOJSKOWYCH PLACÓWEK 
GOSPODARCZYCH. Z W aiszaw y telefonują nam ; 
Szef departam entu  iu tendau tu ry  m in isterstw a spr, 
w ojsk., gen. N orw id-N eugebauer, przeosięwezm is 
w najbliższym  czasie objazd służbowy placów ek 
gospodarczych urm p, celem przeprow adzenia in 
spekcji te j gałęzi adm inistracji wojskowej ----- 1



w r  e t j H U V T A  K Ł F O B  ISI A P iąte ir 2 1  m arca 1 9 2 4

D z l a t  e k o n o m i c z n y
Diarju^z eknnoniic-:^v

—  P o ^ w y is re n ie  o p ła t za w izy no isk ie  dla
OaCi ki a;-: WCOW Da wjazd do Polsni jest dokonane.
'W tza pol ka d a obcokrajowca na podróż z W iednia 
lo Polski wynosi 2H , rnilji i koron, czyli około 
2l'0 złotych! N aturalnie —  przyjdzie retorsja!
Lepiej odr.uu eta w i a i  mur chiński,

— W dolarach wolno opłacać odtąd cłu j 'typu jących  w arunków :

(b) POI SKIE 2.-vłĄ,ADY GARBARSKIE w y­
p łacają za 1923 rok 24.000 procent dywidendy,
czyli m arek 120.000 od 1 .akcji. K apitał akcyjny  

Banku nie nn.byli, alty uczyń.d to czem prędzej wynosi 30 luiljonów m arek. Pow yższa wysokość
koniecznie przed uM /wom  bieżącego m .esiąea. dyw idendy wydajo sio fan tastycznie w j •ąką. fnk-

D la u łatw ienia w iększych zapisów, ustali! pan tycznie jednak  nie dochodzi do J. procent, jeśli się 
m inister skarbu następujco w arunki: ''u w z g lę d n i wat ość m arek w tym  cza ie, w jjaJcim

1) T ennin zapisów na akcje pozostaje bez zinia- zostały wpłacone, na kap itał akcyjny.
uy. (b) SPRZEDAŻ POLSKICH LIS iO W  ZASTAW-

2) P rzy  zapisach na 25 sz tuk  akoyj i wyżej wpla- N Y Cii DOLAROWYCH W A R 3 2  A Vv S . IE G O TO- 
ty  mogą być dokonano ratam i z zachowaniem na- W ARZYSTW A KRLDYTOWF.GO ZIEMSKIEGO

id artykułów, podlegającytn opłacie cła w słocie.
—  Zboża i mioso w  ftarczawia ma tendencję 

•liglwrirą, a nabiał _wyżkowa.
—  Dt« L opz:, Sosnowca. Poznania i Lwowa,

jako najnardatej zalegających z podatkiem mająt- 
iiuuyrp, zostaty wyduuo szczególne zarządzenia co 
lo  euergicznego ściągania za>egłości.

—  tfśzystxifc aochiray państwows (t>ez woje­
wództwa śląskiego) wynosiły w In .jin  81 nr!jonów 
zip., a w »tj czniu tylko 38 mdjonów.

—  Opłaty państwuwe od .yylączncici górni­
czych vv m y śl  nc wej, Ecfewalensj obsunie pr«ez 
Sejm ustawy, będą wynosiły  420 złotych od każ­
dej wyłączności.

—  rcłasną bl.óha nię będzie budowała a wio­
sną przędzalnia i tktunia baw ełiy Braci Cieczo­
wi ’ska w Anirychow.e.

—  P ro ,e *. nuwej ustawy o opodatkowaniu
p iw a będzie rozpatrywany ua konfereucji b a w a ­
rów 24  b. Bi, w Tzbis handlowej w Krakowie.

—  Znicsisn o monopolu zaoałkowego we 
Francji, o którego arhwaleEiti przez Izbę deputo­
wanych donieśliśmy swego ozaaa, zostało uchwalone 
także {rzez Senat.

—  łnzrcst olsportu z Czecho-Sławarif w lu­
tym b- r. w porójcuiufu za styczniem wyn ził pod 
względem wartości a i 45-4 miljonów koron czeskich.

—  Stabilizacja czeskiej korony wydawała  
Się nieco zachwianą w ostatnich czasach, wskutek 
zastoju gospodarczego w pierwszych miesiącach 
1924 r.f oraz wskutek stagnacji ekspor u na za 
m arzniętaj Łabie. Obawy te  ooecnie znikły wobec 
silnego ruszenia się eksportu w lutym, a t»kżf' 
wonec znacanego obniżenia . zobowiązań reparacyj- 
nych Czecho-Słowasji w stosunku do wielkioj en- 
tonty,

—  Znaczne zniżenie zoDowIązań pieniężnych
na rzeca A ig ji, F rancji i ÓVłoch uzyskały ebecnm 
państw a malej ententy w Genewie. Zobowiąże a 
to zostały nałożone na powyższa państw a tra k ta ­
tem w Saiut-Germmu, jako zwrot wy i tków, po­
niesionych przez wielkie mocarstwa, z okazji oswe- 
dzenia tych państw, n. p. na utworzenie arm ji 
ewcho-ałswickiej, a tak ie  jako zwror. za przejęcie 
dawniejszej ausiajacR ej i w ęgtersisiaj yyiaaności 
państwowej.

—  Zwyżka cen produittow naftowych w pół-
n cnej Ameęy*e czyni uals*e postępy.

—  P ize m y c ł baw ełn iany  całego świata, naw et 
pómocno-amery :ih ik i, cierpi na brak zbyte, czego 
skutkiem je st n ski poz.oni cen bawełny (mimo 
niezbyt wioikieb z a -asów i nieszczególnych zbio­
rów). Zdaj* się jednak, że te osta.n e momenty 
■wywołają wkrótce na taigach bawełny ten tencję 
zwyżkową.

—  Gwałtowaa zniżk i r.a giełdzie wiedeńskiej
doprowadziła do zorganizowanej łącznej akcji wiel­
kich banków, które., sk itk iem  je st wstrzymanie 
zniżki, a nawet pewna, nieznaczna poprawa kursu.

—  Wymianę więk#z»ch ilości oapalkow ba­
wełny na to e a iy  włóaienn-cze zaproponował 
„W nicsztorg11 przrmv3łowi łódzkiemu.

—  Cła w vozev a ra  fu tra  w  Rosji został* 
wydatnie zn i .n e .

Ożywienie rządowej akuli 
budowlanej w kwietnia

(Telef. od wiasn. koreip.)
(rb) W*rszav/a, 20-go marca. W  kw ijtn ia  po­

dejmie rząd znowu akcję budowlaną, przeznaczając 
na to na razie, t. j. na kwiecień 1,800.000 złotych. 
Środki te m ają być nżyto przedeuszystkioin na 
forsowania wszystkich tych budowli i robót, które 
dotychczas z  powodów oszczędnościowych były 
WBtrzymane. Takie oświadczenie złożył premier 
prezydentom t. zw. stołecznych m iast Polski.

O t o a  Komitetu organ izacyjnego  
Banku P o lsk ieg o

L ista  akcjonarjuszów  B anku Polskiego w ykazu­
je już przeszło iO.OOO nazwisk. Nic zawiodła więc 
w iaia, że szerokie w arstw y społeczne odczuw ają 
ważne znaczenie insty tucji, niezbędnej dla uzdro­
wienia stosuukuw  pieniężnych w Polsce. Niema 
najm niejszej wątpliwości, że w dalszym ciągu lista 
akcjo-narju. zów bę Izie =tale w zraetala, dzięki cze­
mu dotych zimoi.y przebieg zapisów może św ietnie 
osiągnąć zamierzony cel rozmieszcza. ,i.t m iljona 
akcyj. I(uiiakż > fo trz eb a  na to  chociażby kilku 
miesięcy czasu który m, n iestety , nie rozporządza­
m y, gdyż Ba.i . musi już pow stać w n ijbliższym 
m —:i ,cu, zaś osta teczny  t e r n S  zapisu, oznaczony 
na koniec m arca, przedłużony tiyć nie może. W o­
bec tego wzywam y tych, którzy dotychczas akcyj

i ZA GRANICĄ napotyka u a trudności, m in o  sla- 
a.) subskrybujący winien do dnia 3 ł m arca b. r. rań , jakie podejmowała, świeżo w tym  celu delega- 

pokryó przynajm niej 40 procent ceny stibskrybo- cja tego T ow arzystw a pod przewodnictwem  p. 
w anych akcję,, do 1 m aja b. r. 00 procent, do Korwin-Szym anowskiego.
i  czerw ca b. r. 80 procent, do 1 lipca roszto n a le - ' A U STRJA  MA DOŚĆ KON TFOLI Y1ĘDZYNA-
żności; j RODOW EJ. Vv'sluitck oporu za strony  mas ur/ądni

b) przypadająca, za su Lo kry  kow ane akcje nale- ezyeh, w ystępuje oU cn ic  austrjack i kanclerz, tir 
żnosć oprocentow aną zostanie, począwszy od Seipl, przeciw  postu latow i generalnego kom isarza
1 kw ietn ia  b. r., w w ysokości 1 p rocent miesięcz- Ligi Narodów co do w ydaleni', dalszych jeszcze 
nie, licząc rozpoczęty micwiąc za pełny. P rocen ty  40.(j'X) urzę im kow ze służby państw owej. P rzy 
podlegają uiszczeniu przy  za; łacie osta tn ie j ra ty . sposobności praw ic cała pras; w iedeńska bez ró-

3) P raw o dokonyw ania w płat na w arunkach p. żnicy odcieni polity , znyoli w yraża życzenie, by
2 przysługuje również subskrybentom , k t ó r z y  za- .^ustrja jak  najprędzej pozbawiona- by ła ekonom i­

cznej m iędzynarodow ej k mt-roli. (Aż rak  świśniei).
(rom) ’ F ODW kr/S 7 L N lE  CEL OCHRONNYCH 

W  RUMUNJI. Odmowne stanow isko rządu wobec 
żądań przemysłowców, dążących do podwyższenia

pisali się na ■ 25 akcyj, lup więcej, na w arunkach 
z dnia 2G stycznia b. r.

W arszaw a, duia 17 m arca 1924.
K om itet organizacyjny B anku Polskiego:

(—) S tanisław  K arpiński, prezes. ( - )  Ks. Stani- ocł przywozowych, uległo podobno zmianie. Mia- 
s h w  A dam ski. (—) Zygm unt Chrzauo w ski. (—) l»r ,'nowicio stanowśfeko rządu wobce postulatów  prze-( - )
J a n  K an ty  Steczkow ski. (—) Dr F ranciszek Stef- 

czj k.

Mowa faza w sanacji finansów w Aucfrji
(b) W  ost«tu:eh czasach A ustrja dążyła do uzy­

skania zmiany programu knracy.nugo, przepisanego 
prze* Lipę narodów, a to w tyra kierunku, b r  zwol­
niono ją  od obewiązka ualssego zm niejstania w y­
datków, a w szczególności redukowania personaln 
urzędniczego (o dalszych 60.009 do 1 lip ia b r.), 
aby następnie pozwolono jej n i  użycia częśc, po- 
iy e tk i międzynarodowej na inwestj js, mające pod 
nieść produkcję, wreszcie by zmniojszono kompe­
tencję m iędtjnarodow ej kontroli. Generalny komi­
sarz, dr Zimmermann, paniekąd popierał te dążenia 
rządu anstrjackiego.

Narazie jednak powyższe zabiegi pon iosły  f.iisko, 
albowiem Eada Ligi narodów na posiedzeniu z daia

myciu jest przychylne, jedynie rząd  staw ia  w aru­
nek, ażeby ceny artykułów  przomynk>wych z chwi­
lą w prow adzenia podw yższonych ceł ochronnych, 
pozostały w dalszym  ciągu niezmienione. P .zem y- 
słowcy oświadczyli, w zrost cen artykułów  jest 
zależny od uajro-znn;-«>zych przyczyn, oni więc ta ­
kiego zobowiązania wziąć .na siebie nie mogą, na 
lo in iast m ogą się zooowiązać -nie przeprow adzać 
żr Lnej zwyżki cen, celem jtoEieramia nadm iernych 
* k w .  Vv dalszym oiągu toczą się w tej sprawie 
rokow ania. Rum uńskim  przemyslovvconi chodzi w 
pierwszym  rzędzie o usunięcie konkurencji czesko- 
słoy/ackiego p/rzemysłu.

NIEM IECKIE FINANSE n OD KURATELĄ? 
R zeczoznaw cy m iędzynarodow i w P aryżu  pro jek­
tow ali niciednokrotnie już ustanow ienie kontaoli 
finansowej w 'N iem czech. Na jednem  z ostat.iicli 
posiedzeń delegat wioski, Tircili, podał wniosek, 
aby ustanow ić zastępcą aijantów  u rządu w Berlinie

Dnigicm dziełem, r. jakiem  zapoznano audyto- 
liu , byiy śY aijacje A ntoniego Aroiwldegu na or­
kiestrę. sm yczkową na m elodyjny tem at Czajkow­
skiego. Przedwozcśnie zm arły „m lodorosyjaki11 
h'.'m;>ozylor rozsnuwa w nich su),dolną harmmiś/a- 
cj§ i pomysłową instium cnlae.ją jakiś sielsai, ele- 
gijuy, eieplemi barwam i jiogo-Jnego liryzmu malo­
wany nastró j cwaitgiclicz.iicj legendy o flziccHj 
stw ie Zbamioieia. 11twór ti;n, jak  wiele imiych, \vy- 
i.azuje, że tecim ika komjiozycyjiui ucznia Rim- 
ylijpgo-Kors.i.kowa, zbliżona je s t raczej do spo­
sobu pisania Czajkowskiego, niż do, rodzaju ,.mlo- 
doi-osyjskiejik- radykalnej szkoły, do k tó re j Arenski 
byw a zniiczajiy.

Z tein spokojnem , kam cralncm  dziełem żywo 
kon trastow ała  Czajko w skiego „Outbct-ui-ti solenei 
lo 1812“, barwmy utw ór program ow y, w dosadny 
sposób ilustru jący minione chwile paraięinego ro­
ku: , - , t ;u k o z s /ó d o  pieśni, marsz w ojenny, sceny 
przy ogni-.ku obozowem, wre-ir.cie starcie dwócii 
wrogich wojsk, zakończone zwycięstwem i p a trio ­
tyczną, rosy jską pieśnią trium fu przy w tórze spe­
cjalnych dr,wronówr, k tórych  dźwięk zlewa się z for- 
tissimcm w szystkich Instrum entów  w efeu łowną, 
niesam ow itą i trochę dziką crdość. Ju l. św .

znanym. Ll«jmd»m koronnym. Prócz t*igo, znale­
ziono t»m przy otwarciu grobowców jeizcza 
wiellri przedmiot, gftrtąey, jako biżuiorja, saisno- 
wici-ł miedziana pioro z guzticiem a lazuru i Łiuta. 
Znaleziono również duże korali z kryazrałc górnego, 
lazu m  i kan.eoiu. K nrjw n iit fAipoń/cji. Wolley, 
uważa miedziane ozdoby n» fryzach z łykam i i sze­
reg innych wykopalisk za n a js u i i i*  w rtwory tae- 
tsioue -o przo.nyatu art.ysiycznego.

12 b. m. przyjęła wprawdzie z zadowoiamem do j dru Zimerm anna, dotychczasow ego kuinisarzd, XI 
*'adoui.-ści, że miesięczny deficyt państw a »u«trjac-} nansow .-go L ig id larodów  w Austi-ji. Podobno wnio- 
■eco znaean' się zmniejszył, i ze w danych wa- f.ek ten spotka! się z przychylnym -przyjęciem, je- 

rnnkncb praw lo. odobnre przv końcu r. 192 4 jeszcze dnh-k kw estji te j nii rozstrzygnięto, g dyż  rzeezo- 
znuczu* część ożyczic odrodisńik nie będzie zużytą, znanycy l ic /ą 's ię  jKiważnio z dem; że> ustano wierno1 
z drugiej stiony jednak podnioa^a, źe ten w ynik kontro li finansow ej w Ni' mczeclr w yw oła opór
k o rz y s tn y  nałoży u w aż ać  jatco n ie a o s ta ia c z n ia  
u trw a lo n y  n a  d a laz ą  p rzy sz ło ść , pon>ew sż za

rządu.
SA N .iC JA  FINANSOW A W łjG IER . W ęgry pod-

W dZięcza QO r ią  ra c z e i w iro s to w  d o ślió d o w ] pgL,3$y. j>rotx;kół, w którym  zobowiązują się wypra-
przoosljaia vch, n>ź zm niejszen iu  *vy{i?tkóvv adm i­
n is tra c y jn y c h . Wobec tego Rada kładzie nacisk 
na przeprowadzenie reform w adm inistracji i zmniej­
szenie wydatków państwowych ściśle WOilług pier- 
wofnęęjo p ro g ran iu , —  celem zapewnienia trw ałej 
równowagi budżetu. Rada przyroraina, że ten p ier­
wotny program prridstaw i*  ŚJę. jako u ro cz y s te  
zobow iązan ie  rząd u  a u s tr ia c k ie g o , Które ż s io ą  
miarą nie może być led.m strornie, ucnylono sni 
/.mnifajszone. Tak sumo d o ty c h cz aso w a  kOP.teęlt 
mus1 DOZSStaĆ W całfij pełni w mocy aż do usta­
lenia trw ałej rówD&wagi w budżecie. Sprawa n z y ra  
czyści pożyczki odrodzenia na celo inwestycyjne bę­
dzie przedmiotem studjów, które potrw ają c z 'i  
dłuższy.

a ‘, Stopa cy, puw , t  Baiski, zgutjił 
dowód osobisty, kvóry Qn ewaiata.
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w  K r a k o w ie  

u l .  J a g ie l lo ń s k a  10 te l .  40>

przy jm uje

wszelkie roboty wcho­
dzące w zakre3 sztuKi 

drukarskiej. 
Maszyny p o sp ie sz n e  

i rotacyjna

Krunika ekciiomiozna
(b) ZA W IELKA OBECNIE RÓŻNICA MIĘDZY 

CENAMI ZBOŻA A MĄK f l TEMSAMEM CHLE­
BA spowodoy.fti.a je s t po części ńi(w yzyskaniem  
spraw ności wicikii.il m lyi.ow liaa lowych. Gdyby 
zam iast eksportu zboża udało kię zorganizować 
eksport m ąki, to spraw ność m łynów byłaby lepiej 
w yzyskana, a tem sainem  obniżyłyby się koszta 
przem iału. T akie stanow isko zajęły Związki mly 
narskie na konferencji w m inisterstw ie przemysłu 
i handlu, k tó rej przedm iotem  było w ykrycie p rzy ­
czyn nicwspólm iernośei kosztów  przem iału obec­
nych z kosziam i przedwojennem u Tu trzeba p rzy­
tom nieć, że istn iejący niegdyś w Aushrji i na W ę­
grzech, a później już ty lko  na W ęgrzech, 
tak  zw any obrót m iew a (,,M ahlverkehr‘), 
k io ry  zwiększał zatrudnienie m łynów przez po­
zwolenie sprow adzania zagranicznego zboża bez 
op ła ty  cła, celem eksportu m ąki. Istotnie przyczy­
n ia ł  się do obniżenia kosztów  przem iału wogóle, a 
temsamem i cen m ąki na ta rgu  w ew nętrznym .

GLOSY PRASY ŻYDOWSKIEJ 0 SANACJI
SKAłiBU. P rasa  żydowska podnosi sukces Polski 
w przeprowadzeniu sanacji skarbu, uw iia jąc , iż 
uzyskanie pożyczki włoskiej, a  co za tem idzie po­
zyskano zaufania zagranicy Polski, ; ociągnie 
, rawdnpodobni* za sobą dalsze pożyczki zagraniczne, 
a przoi. tn zapewni sanacji skarbu niewzruszalne 
i trw ale podstawy. W  dalszym ci *gu podkri nono 
fazt, iż uzyskanie pożyczki prsez rząd obecny jest 
klęską narodowej dom kracjt, k tórej v.ysiłki za 
rządów p. Kncharskiego w celu otrtynnania po­
życzki zagranicznej skońezyły się kompletnem fja- 
akiem i kompromitacją.

3 *  i  iSŁ . TOL3S
Najstarszy 1 najw iększy

m m  u m  h v c e
lawindamia swoich Szanownych Klientów r Polsce, że wyD/aca 
natychmiast w dolarach przesyłki dla ich rodzin w k»>.doj 
części Polski. Koman.anjcie się ze swoimi w Ameryce, ażeby 

pieniądze tylko przez ten bank przekazywali.
Na czele tego iianku stoi znany Jan F Bnąalski ,ako prezes 
i Augnst J, Kowalski jako kasjer. — Zasoby tego Banku wy 
noszą przeszło tiO miljonów dolarów. — Wszeik.3 ranzakcjo 
handlowe i przemysłowo zafatwia nasz Bank przez departament 

zagraniczny, sprawnie, tanio i jak najskrupulatniej. 
Reprezentantem n_szego Baj ku na Polskę jest p. u iidc tir 

Chęctaski, p. K. K. P. W arszawa, n l. B ielańska 10.

The Neith Westein. Trust & Saw ings Bank
1201, n&iłwaukee Avenue CHICA&0, Uliuols

Adres kablowy: Norwent Chicago

enwae w porozum ieniu z uidega.-ją L igi Naro iów 
program  finansow ej i gospodarc jej sanacji W ę­
gier. Dla prit.prow auzenia tego program u rząd 
węgiorski zażąda od parlam entu  pe’;>omoenictw. 
Dla poktycia, u e fu y tii podczas okresu sa.nacyjno- 
go rząd w ęgierski ma zmciąguąc pożyczkę w wy- 
sokoś . 25') m iljonów koron złotych. Pożyczkę te 
zagw arantuje rząd w ęgierski doclmdom z ceł, po­
datkiem  cukrow ym , doehouam i z umnojKilu ty to ­
niowego i solnego. W ęgry wy u ż a j |  w nim zgodę 
na mi,anowranie przI I  Radę Ligi Na-rodóty generał 
?tńg& koi. iparzti /. siedzibą w Budaposzoio. K om ’- 
sarz 'e n  ma oźuwiić nad jirziprow adzeniem  pro­
gram u.

W pOiOzumieniu z deiegacją Ligi Narodów ma 
przyjść do ufworzcn i drugiego B anku em isyjne­
go, k tórego  sta tua  m a zastrzec om om Lią nieza­
wisłość banku wobec rządu węgierskiego.

Wyprawa polarna Amundsena
Okręt polarny Am undsena, „M:uid“, zostający 

pod rozkazam i k ap k an a  W istinga, posuwa się na­
przód bardzo powoli. W ediug raportu , o trzym ane­
go z początkiem  lutego, ok ręt popłynął zanadto w 
kioruniiu now osyberyjski -go arcłupela.gu, by mo­
żna się spodziewać, iż zdoła się przedrzeć do bie­
g u n a  północnego.

Zaczęto się lmwot niepokoić,' że „M aud“ może 
podziebó łosy; „ Jca n o tty 11, k tó ra  w tycdi okolicach 
pod kom endą De 1-ongs‘a, ąta-rała się przedostać, 
nie posttnęla się jednak  dalej i wreszcie zgnieciona 
zestala przez m asy lodowe.. Załoga okrętu  usiło­
wała się wprawdzie ratow ać, nie udało się jej to 
sCdimk i wszyscy wyginęli. F rid tjo f Nansen, biorąc j 
asum pt z te j katastro fy , jiozwolił się dobrowolnie 
lodom otoczyć i w ten sposób ponieść, jak  najbliżej 
kii b ie lm o w i. Śiniaiy plan powiódł się w zupełno 
soi. \\J nastęiistw .e tego przyjęli uczeni istnienie 

uądu m orskiego z iedm-j strony  bieguna północ­
nego ku jego ‘lrugiej stronie. Obecne jednak  Ttip- 
powodzonie „Maud ■ skłn la pracę fachową do hi­
potezy, że w spom niany prąd nie jest prądem  sta  
lym, lecz, żo prądy w tych okolicach, jak  wszelkie 
mne m orskie prądy, z roku n a  rok zm ieniają sw oją 
intenzywność.

Samobójstwo muj imtljardera
Z Londynu donoszą. ż<> jeden z ;:ajł-.'ga,,*Łycii 

'u iz i  w Ai'glji, „król whisky", Johu  fRfrward, ode­
brał sobm w tych diitł-ch żyeśo w »woim zamku w 
Pcichiri' W iadomość la wywarła wtsłtri* wrużeaie 
we wsżyslkizui sbsfach strjżioy. gilyi wielki koąłt.a 
lista odgryw ał n ie.ylko wiwRą .rtię vr jtrzasnyfia 
i handlu, leo* był rćwnieś ogólnie t ia n y .  jsko  m e­
cenas sz tuk i nam iętny zhiieract, acityków.

S tew ard wiódł tsiewrykie rozrzutne życie, o k:ó- 
rem ojtow.a.Ano so iie  już dawno różne, w pra it 
uicprawlojkKlobna lustorjn. Nie opin-rcz.il domu 
bt-z *co i:ajinn>oj 1 ObG fuctów  .*’ torlingów, ktittn* 
mu jw lnak nie w /sta rcza ły  na pokrycia rodzi»*- 
nycli „m ałych11 wyuialków. Był zuvt*ł* tiumnym 
z tego, że daw ał kelnerom, lokajom  j t. p. większa 
najńwki, mż członkowie domu królew skiego. — 
W eleganckiej dzmimcy Ikuidynu orsiada! wspa 
uiałą willę, z k tó rej zrobił formaiin- muzeum sz ta  
ki. Skupował najw ybitniejsze obrazy najsław niej­
szych m alarzy, zbierał bez planu najrzadsze oso­
bliwości w salonach swego zamku. Kochał się 
zwłaszcza w gobelinach i dyw anach, których iV 
najw iększy zbiór w Anglji.

B. i  to oryginał, ktorego dziwactwa , i f
[Kmickąd z ( błąkaniem . Mimo, że posiadał 12 sa­
mochodów, by nie potrzebow ać długo w racać do 
domu z wesołych wieczorów — miiał w  każdej dziel­
ił cy Londynu urządzone m ieszkanie.

Od czasu ukończenia w ojny, poczęło go stale 
mu tow arzyszące szczęście we wszelkich infe-o^ 
saeh, opuszcza . W  krótkim  czy-' e stracił więkśzk 
część swego m ajątku  i zaczął w ysprzedaw ać swe 
zbiory na pokrycie rosnących długów. Puszczał 
się przytem  na jirzed&ięhiorstwa, na k tórych się 
nie znał wreszcie kazał sobie zapłacić przez pe­
wne konsorcjum  100.000 funtów  za k ilka wagonów 
alkoholu, k tóre istniały... na księżycu. Zanim od­
k ry to  to oszustwo, S tew ard zastrzelił się.

Z  s a l i  k u n G e r t w W f c j
K raków , 20 m arca.

W ykonana* na oslatnim  ^poranku syrnl jm eznym  
Związku m uzyków polskich Brahm sa Symfonja 
pieiwsza C-mol je s t może najio tożiiiejszyin i na j­
szczerszym tworem  jedynego pirawego spadkobier­
cy Beeihovcna. T onacją i dc-wizą: „Przez noc ku 
św iatłu’. '1 przypom ina naw et jego p ią tą  symfonją. 
Również, finale Brahm sowskiej C-mol symfonji 
z je j piękną ludow ą m elodją w C’-dur je s t jakby  
instrum entalnym  wyrazem  a p o te o z y  radości z koń­
ca dziew iątej sjm fon ji Beethovena.

Po m istrzow sku m aluje tu  Brahms odmienne n a­
stro je  pojedynczych części, z k tórych pierw sza 
i czw arta w yróżniają się zmicznemi rozmiarami. 
Przygnębienie i rozpacz części pierwszej przecho­
dzi w błogą ciszę części drugiej, to  znów w bez­
troską wesołość, panującą w części trzeciej, w ybu­
chającej wreszcie ku  końcow i peanem  zwycięstwa 
z na tu ra ln ą  logiką konstrukcji, jak a  niema sobie 
rów nych w j>obeetiiovenowskim okresie.

„P rzeźroczystą11 robotę tem atyczną ostatnich 
kw arte tów  L cethovena zastosow ał tu  jakby 
Brahm s do pełnej orkiestry. Rozbija tem at melo- 
dji n a  drobne cząstk i m otywów i rozkłada na po­
jedyncze instrum enty  oriaeeJrjŁ staw iając w ten 
s p o ó b  przed nią zadanie najcruuiiiejjze, jakio jej 
przypaść możo do spełnienia. N ajściślejsza ty lko 
koordynacja i najdalej idąca p recyzja w w ykona­
niu szczegółów m ogą zapewnić gonjalnem u dziełu 
właściw y w yraz i zrozumienie toku  m yśli muzy­
cznej przez słuchacza. N ajm niejsza niedokładność 
w zespole spowodować może zaprzepaszczenie ca­
łej produkcji, s tąd  słusznie cieszy śię to dzieło, 
podobnie, jak  i irzy  inne Brahm sowskie symfonje, 
opm ją Scyili i Charybdy dla w ykonaw ców , k tó ­
rzy na osiatnim  porauku  pod wodzą doświadczo­
nego ste rn ika, znanego już nam  z poprzedniego 
koncertu , p. Bronisław a Szulca, szczębliwio dotarli 
do celu.

W yróżniała ich za to ow acyjnym  oklaskiem  prze­
pełniająca widownię publiczność, nie ryie zdająca 
sobie spraw ę z trudności, w ynikających ze skom ­
plikow anej polifonji dzielą, ile raczej tw orząca so­
bie sąd o in te rp re tac ji z dobrego brzm ienia orkie­
s try , ja.Kie dla m uzykalnego laika jest jodynom 
kry terium  przy słuchaniu Brahm sowskich sytufonij. 
Popraw nie w ykonane przekonują go szybko pięk­
nym, sw oistym  dźwiękiem o genjalim śoi ręki, k tó ­
ra  tak  czarow nic rozm ieszczała św iatła i cienie ko­
lory tu  orkiestralnego w służbie w yrazistego p ięk­
na tem atyki.

Tureccy ksiąięia na wygnaniu
Od* kilkn dni lm ,\  w Itndaneszcia wieln turec­

kich książąt i k”  żniczek, wygnanych r, kraju  na 
n tfe2uchw ały  Zgromadzenia Narodowego w Angorze. 
Sprawozdawca „Az U jssg1* opisuje swą wizytę, zło­
żoną w hotelu tursekim om igraniom, Ltćrych uie 
:ako głową jest książę Abćul Kadir, drugi syn sili 
rana Abdui Kzmida. W ygnaniec, I:Wry p/zybyt w to­
warzystwie niozwykle p iytnej swej irDżouki, księ­
żniczki Marlriuie i trojga dzieci, opowiadał m-ęd*y 
innemi, że lral:f musnat był opuścić Konstantynopol 
w ciągu pięe;u godzin po ctrzyiLoiiiu odnośnego roz­
kazu, książętom kr w. natom iest pozwolono zebawit 
4 8 godtain. E izkaz doręszył im dyrektor policji 
Wręczając równocześnie paszporty. K liążęta rn-gli 
zabrać ze sobą dowolny bagaż i dnuo im dwa 
wsgony syp 'alr? , dołączone do [ociąga pospiesz nogo, 
ktćry wywiózł przeszło stu książąt osmańskich na 
obezyanę.

Daraj opctTiadal Abdul Kadir, że nigdy nie za,,- 
mrarał się polityką, gdyż ojciec jego, Abdul i£a- 
mid. w testamencie swym ostrzegał uszystk '?  dzieci 
w stanowczy snosób przed polityką, Boświęcił swe 
życie sztukom pięknym, podobnie jak  jego żona, 
prócz tego je s t wykwalifikowanym mechanikiem, 
toteż najw ęeoj go bolało, ko musiał opuścić swój 
w arsztat nad Bosforem. Zamierza osiąść na W ę­
grzech i dzieci swe posyłać do węgierskich szkół

S^nzacyjne wykopalisKa
T>ufączono ekspedycje muzeów brytyjskiego i uni­

wersyteckiego w Pensylw anji złożyły sprawozdanie
0 rozultatach icii wykopalisk w Ur, w Mezopotamji, 
Kierownik ekspedycji, W olley, twierdzi, że odkry­
cia, poczynione przoz n.e w ostatnim  okresie, w - 
wołały praew iót w najstarszoj łiisiorji ilfezopotamji
1 co ięty hlstorję wogóio conajmniej o jakie tysiąc 
la t wstecz, czego się dotąa zupełnie nie spodzie­
wano.

W  cztery m ile' od Ur odległem Tollel Oodid, 
odkryto mianowicie marą świątynię, która jest n a j­
starszą budowlą na świeera. Po kam ienn jnn , sze­
rokich schodach wchodzi się na platformę"^ na któ- 
lei p o iudn . wym końcu musiała stać św iątynia. 
Je j fi ary były obłożone miedzią, lub zdobione mo- 
zajkowem obrazami. Prócz tego, znaleziono liczne, 
ozdobne fryzy. Z obrazów, które niegdyś zdobiły 
świątynię, znaleziono dwa, sporządzone z drzewa, 
obitego cieukiemi płatam i z  miedzi. Bardzo in te re­
su. [Ceml są fryzy, przedstawiające lud/.i i woły
0 złotych rogach, skradzionych prawdopodobnie przez 
złodzieji w ubiegłych stuleciach, przed wykopaniem. 
W spaniały je st zw łaszcia jeden fryz, którego' fi­
gury, rzeźbione w białym waoieniu, odbijają ua 
czaraem tle. Całość je s t otoczona mieuzianemi ra ­
mami, z których pozostały tak  dwie części, że 
pozwalają na eh reironstrukaię. Na jednej części 
tryzu wyobrażone są byki w świątecznej ozdobie. 
Jeden z obrazów ściennych, długi na cztery stopy
1 składający się z trzech części, przedstawia 
krowy, dojone przez ludzi i cielęta, sta  [nie, 
s której wychodzą jakieś osoby, oraz pracujących 
nad fabrykacja wina - oliwy.

Św iątynia była poświęcona bogini N in -K ursag . 
Bardzo wainem  było odntlezienie złotego korala 
w formie chrabąszcza. Je s t to złoty skarabeus, na 
którym wyryte je s t imię A- an - ni - pad - da, praw ­
dopodobnie założyciela świątyni. Dotychczas uwa­
żano go za postać mityczną, teraz pokazuje się, 
że był on królem z pierwszej dynastji z Ur, która 
się rozpoczęła około roku 46 0 0  przed Chrystusem. 
Ten złoty skarabeus je s t wiec najstarszym , dotąd

t Rozmai ioścr
NOWY RODZAJ TELEGRA! j I .  W  geofizykal- 

nvm  insty tucie w GiPytidke zbudowano scismo- 
m clr do badania górnych w arstw  ziemi, według 
k tórego zapisków po wierzchnia ziemi znajduje się 
w ciągłym  nitąKikoju. Pierwszo dośw iadczenia z no 
wym przyrządem  przy rozsadzaniu skał w ypadły 
dobrze. Osiąguięte w yniki w skazują na możliwość 
stw orzenia nowego rodzaju telegrafji zapoinocą 
w strząśnień ziemi.

NOWY W YNALAZEK TELEGRAFICZNY. —
Szwedzki racijo olegrafista,1 - porucznik Thoerblad, 
wynalazł m etodę, umożliwi.tjąoą ta k  zwaną teie- 
g ra iję  jioepit sną. Zau.intocą nowego system u mo­
żna przesyłać 100 isłów na m inutę, tak , że, o ile 
n ad 7ieje nie zawiodą, można sio liezye z zupeiaym 
przewrotem  w dziedzinie kom unikacji tcL 0 raficz- 
nej.

FRANCUSCY MUZYCY PRZECIW  „JAZZ-BAN- 
DGM'k W o francuskich, ze łaszczy, paryskich , lo­
kalu cii m uzyczno-tanecznych za iraa  się lia aw an­
tury , gdyż 500 francuskich  m uzyków orkiestro­
wych, pozbaw ionych p racy  przez zagranicznych 
m u zy k ó w /k tó rzy  zajęli ich dawne stanow iska, po­
stanow iło zrobić z tego powodu skanda.Ą  Weszło 
bowiem w m odę angażow anie do ork iestr różnych 
egzotycznych grajków , ja k : m urzynów , R osjan,
Rum unów, Czechow i t. p., przyjeżdżających obec­
nie do P ary ża  przeważnie z K onstantynopola, 
gdzie g ra li w zam kniętych przez rząd K em ala her­
baciarniach i lokalach koncertow ych. W  pewnym 
wielkim paryskim  hotelu zwolniono na przykład  
ostatnio orkiostrę, g ra jącą  tam  od pięciu la t  i za- 
-stą;ńono ją  o rk iestrą  rum uńską z Bukaresz.tu. To 
też m uzycy paryscy  grożą użyciem przem ocy, ce­
lem zapooieżenia tego rodzaju prak tykom  w przy ­
szłości.

MROŻONE K W IA TY . Na b ry ty jsk ie j wystawm  
państw owej w Londynie ukażą się w pawilonie au ­
stralijsk im  świeże kw iaty  z A ustralji, zamrożone w 
blokach lodow ych, przewiezionych w okrętow ych 
chłodniach. W  ten sposób konserw uje się kw iaty , 
w zupełności zatrzym ując ich p ierw otną barw ę 
i kształty .
c PASZPORTY DLA ZMARŁYCH. Jeszcze do po­

łowy ubiegłego w ieku panow.il w Rosji zwyczaj 
w ystaw iania zm arłym urzędowych paszpoitów  
przez gm inę, do k tó re j należeli. Papiory te  sk łada­
no w trum nie, a m ieściły urzędowe zaświadczenie, 
że zmariy obyw atel był za życia uczciwym prawo- 
s ła w n ju  chodził do kościoła, spow iadał się. k o ­
m unikował i t. ii., to też „prosi s.ę niniejszem św. 
P io tra  i tych, co u bram nieba sto ją, by mu u ła­
twili wejście ao k rainy  szczęśliwości w iecznej11. —  
N astępow ała pieczęć gm iny i podpis w ójta, wzglę­
dnie burm istrza.

GLODOWKA Z '1LR Z Ą T . Znaną jest og ónie 
zdolność wielbłądów obyw ania się catem i tygo ­
dniami buz wody. W ęże „olbrzym y11 m ogą żyć 
dłużej, niż rok, bez [wzywienia. nie mówiąc już 
o rożnych zwierzętach ssących, przeuedzających

linę we śnie, również bez jedzenia. O statnio opo­
wiada w •fjUmschau11, Zygm unt Urabia, o zastana-, 
w iająccm  w tym  wżględzie zdarzeniu. Zbierał on 
pewne gatunk i ślimaków i gdy  udając się na spo 
czynek zimowy, weszły do swych skorup, złożył 
je w pudełku, o którem  później zapomniał. P o  
upływ ie pó łto ra roku, przypadkiem  natrafiw szjr 
na wspom niane pudełko i zauważywszy śpiąco, 
jeszcze ślim aki, zanurzył je w wodzie. Ślimaki wy­
lazły zc swych skorup i były  w najleoszem  zdro­
wiu .
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